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Pod znakiem oszczędności.
W edług  tym czasow ych zestaw ień , k tó re  

og łasza sanacy jna agencja  „ Isk ra "  (PA T  — 
je s t coraz w idoczniej bojko tow any!) dochody 
w  ubieg łym  o k res ie  budżetow ym  1929/30 w y­
niosły  3,030.674 tys. zł., w ydatk i zaś 2,970.742 
tys. zł. O sięgnięta  zatem  nadw yżka budżeto­
w a w ynosi 59 m iljonów  932 tysiące złotych. 
U w zględn iając jednakże  w ydatk i 3-m iesięcz- 
nego  o k resu  ulgow ego n a  cele budow lane, 
k tó re  w yniosą około 20 m iljoów  złotych, n ad ­
w yżka za rok  1929/30 sp ad n ie  do około 40-tu 
m iljoów  zł. Ta bardzo  sk ro m n a nadw yżka 
dochodów' o siąg n ię ta  przy  n ieosłab ionem  
w cale w  po ró w n an iu  z la tam i ub ieg łem i n a ­
ciśn ięciu  śru b y  podatkow ej, jakże daleko  od­
b iega od nadw yżki za rok  1928/9, k tó ra  w y­
nosiła  199 m iljonów  zł., i od nadw yżki za 
rok  1927/8, k tó ra  w yraziła  się  w  im ponu ją­
ce j cyfrze 222 m ilj.! O kres tłustych la t  nie 
dosięg n ął cyfry b ib lijn e j an i w połow ie. 
U biegły rok  budżetow y był już d la  sk a rb u  
ro k iem  ogrom nego w ysiłku , rok iem  przym u­
sowych oszczędności i zan iechanych  choć k o ­
niecznych inw'es1ycyj, a  d la  gospodarstw a 
k ra jow ego  sta ł się  o k resem  ciężkiego kryzy­
su. P rz es ilen ie  gospodarcze zna jdu je  w  tym 
budżecie w yraz w zw iększonych o 29 m iljo­
nów  zł. w ydatkach  n a  bezrobocie. P onadto  
w zrosły  w ubieg łym  ro k u  w ydatk i na obsłu ­
gę d ługów  państw ow ych o 23 m ilj., a  na 
d o d atek  m ieszkaniow y d la  urzędn ików  po­
szło 75 m iljonów  zł.

W  po ró w n an iu  z uchw alonym  przez Sejm  
budżetem  w ydatk i (u sta lone  w sum ie 2.935 
m ilj zł.) w zrosły o 35 m ilj., a  dochody (2.954 
m ilj.) o 76 m ilj. zł. J a k  w idzim y, poborcy 
podatkow i pracow ali gorliw ie , gdyż ściągnęli
0 27 m ilj. zł. w ięcej, u iż w stosunkow o ko­
rzystnym  d la  go sp o d arstw a ro k u  1928/9
1 o 262 m ilj. w ięcej, niż w roku  1927/8, k tó ­
ry  był rokiem  najlepsze j ko n ju n k tu ry . Ale 
spadające  w ostatnich m iesiącach  w porów ­
n an iu  z m iesiącam i ub. ro k u  w pływ y podat­
k ów  i m onopoli w skazują , że s tru n a  została 
s iln ie  p rzec iągn ię ta  i że w obecnym  roku  
ściągnięcie- z życia gospodarczego trzech mi- 
I jardów  napo tka  na trudności. Liczy się  
z n iem i już i p. M inister S k a rb u  i jego to 
zapew ne in ic ja tyw ie przypisać należy okól­
n ik i oszczędnościow a n iek tó rych  m in istrów , 
za leca jace podległym  w ładzom  ogran iczen ie 
w ydatków ' na podróże służbow e. Oszczędności 
te  m e b ęd ą  w ielk ie , gdyż Sejm  zredukow ał 
tę  pozycję do kw ot już isto tn ie  niezbędnych, 
a le  bądź co bądź okóln ik i te  św iadczą 
o u g ru n to w an iu  sio w  rządzie p rzekonan ia , 
iż  należy  zerw7ać z rad o sn ą  rozrzutnością, 
ja k a  ch arak te ry zo w ała  p ierw sze trzy la ta  
rządów  pom ajow ych.

Nie sądzim y jed n ak , by rządy sanacyjne 
by ły  w  s tan ie  — choćby n aw et chciały — 
przep row adz ić  daleko  idące oszczędności 
w  gospodarce państw ow ej. P ro g ram  oszczęd­
nościow y n ie  je s t przecież popu la rny , a rzą ­
dy, n ie  m ające oparc ia  w Sejm ie, m uszą dbać 
o p opu la rność  m as. P onad to  każd a  d y k ta tu ra  
lu b  p ó łd y k ta łu ra  ho łdu je  zby tn iem u eta ty ­
zm owi, gdyż etatyzm  zw iększa je j w ładzę 
p rzez  u za leżn ian ie  od n ie j ludzi i w arsz ta­
tów  gospodarczych; etatyzm  je d n ak  je s t zaw ­
sze obciążeniem  d la  p ań stw a i o b y w a te li. , 
U  nas także rządy  sanacy jne rozbudow ały  
etatyzm . W reszcie  rząd  pozasejm ow y, o party  
ty lko o au to ry te t jed n o stk i, m usi w ydaw ać 
o grom ne sum y i to w  rozm aitych form ach

na p ro p ag a d ę  i rek la m ę te j jednostk i. D o­
dajm y jeszcze do tego rozszerzen ie „d z ia ła l­
ności" rząd u  n a  w alk ę  z opozycją, k tó ra  po­
ch łan ia  znaczne sum y, np. w  budżecie poli­
cji, a  zobaczymy, że je s t w iele  dziedzin, 
w  których w ydatk i n ie  ty lko n ie  m ogą m a­
leć, a le  m uszą w zrastać  za rządów  pom a­
jowych.

W eźm y d ro b n y  szczegół. Rząd w ydaje 
pó łto ra  m iljona złotych n a  tzw. ośw ia tę po­
zaszkolną i udzie la  u rlopów  pła tnych  240 
nauczycielom  na szerzen ie te j ośw iaty , k tó rą  
p rzecież w szędzie n a  Zachodzie, a i u nas 
także zajm uje się  sam opom oc społeczna, 
jak  T. S. L., M acierz Szkolna itp. D ziałacze 
ośw iatow i stw ierdzają, że ow a u rzędow a 
„ośw iata  pozaszkolna" w ydaje  ta k ie  owoce, 
jak  osław iona kon ferenc ja  łow icka, a lbo  
w reszcie je s t sw oistą  p o lit-k u ltu rą  sanacy j­
ną, m ającą n a  celu g łów nie g loryfikację P ił­
sudskiego. Na m aj zw ołano do K rzem ieńca 
now ą ko n feren c ję  te j ośw iacie pośw ięconą, 
k tó ra  oczyw iście pochłonie k ilk an aśc ie  ty się ­
cy złotych i oby n ie  by ła  podobną do ło ­
w ickiej! , ,

A lbo — p. P ie rac k i u rządza kon ferenc je  
d y rek to rów  szkół średn ich , trw ające  po  5—8 
d n i, ja k  o sta tn ia  w  K atow icach. Te „ku rsy  
p rzeszko len ia" d la  dy rek to rów  kosztu ją dużo; 
p row adzone są  przez ludzi, którzy , jak  sam  
p. dyr. P ierack i, n ie  p o siad a ją  egzam inów  
nauczycielskich  i skończonego un iw ersy te tu  
i w łaściw ie m a ją  n a  ce lu  „szerzen ie  ideolo­
gii ( jak ie j? )  m arsz. P iłsudsk iego". A „S trze­
lec", Zw iązki L egionistów , 1 różne Ligi Mo­
carstw ow a, in sty tu ty  „p rak tycznej polityki" 
p ism a sanacy jne — w szystko to  p rzecież po­
ch łan ia  sum y ogrom ne. Zw iązki te  i p ism a 
zastęp u ją  rządow i p o p arc ie  stronnictw 7, są 
w ięc z jego p u n k tu  w idzenia n iezbędne. A le 
ciążą one s iln ie  n a  budżecie państw ow ym  
b ezpośredn io  lu b  pośrednio . P o lska płaci od 
roku 1926 specja lny  podatek  sanacyjny...

ax.

P. Sławek wystąpi ze swym programem w  Poznaniu.
* Warszawa, 23. 4. (Telef. wł.) W  sferach po­

litycznych obiegają pogłoski, że w niedługim 
czasie premjer Stawek ma udać się do Pozna­
nia, gdzie wygłosi wielką mowę polityczną, za­
wierającą program obecnego rządu.

W SOBOTĘ DECYDUJĄCE OBRADY 
Wystąpienie do Prezydenta o  nadzwyczajną 

; sesję. ;
Warszawa, 23. 4. (Tolef. wł.) W  Sejmie pa­

nuje jeszcze cisza. Dopiero w końcu tygodnia 
spodziewane jest pewne ożywienie.

- W  p ią tek  zbierze się C.K.W.P.P.S., a w so­
botę ma obradować centrolew. N a posiedzeniu 
centrolew u ma zapaść decyzja w sprawie wy­
stąpienia do P. Prezydenta Rzplitej o zwołanie 
sesji nadzwyczajnej.

PRÓBY ROZBICIA CENTROLEWU.
Warszawa, 23. 4. (Tel. wł.). W kołach poli­

tycznych utrzymuje się pogłoska, jakoby rząd 
zamierza! zwołać parlament na krótką sesję 
w maju uchwalenia pewnych projektów rzą­
dowych. Czynniki rządowe liczą na to, że pozy­

skają stronnictwa włościańskie dla stworzenia 
większości z  Blokiem Bezpartyjnym dla załat­
wienia przedłożeń rządu, wzamian za co rząd 
pospieszyłby z pomocą drobnemu rolnictwu. 
W kotach rządowych dąży się do rozbicia cen­
trolewu przez odciągnięcie z niego stronnictw  
włościańskich a niedawne utworzenie porozumie 
nia między trzema klubami parlamentarnemu 
włościańskiemi miałoby to ułatwić.

Z a p a ł w y b o rc zy  sanacji ostygł.
W arszaw a, 23. 4. (T el. w ł.). W  k o la c h  

p o lity czn y ch  m ów ią , że in sp ek cyjn y  objazd  
p. Ś w ita lsk iego , b. prem iera, dla zbadania  
nastrojów  w  kraju, w ypadł n iek orzystn ie . P o  
ty m  objeżdzie in sp e k c y jn y m  zapał do no-' 
w ych  w yborów , je st  w  k olach  k ierow niczych  
san acyjnych  znacznie m niejszy.

1 AUDJENCJE W  SULEJÓWKU.
Warszawa, 23. 4. (Tclef. wł.) Marsz. P iłsud­

ski .przyjął wczoraj w  Sulejówku posła Rzplitej 
w Sofji p. Wł. Baranowskiego na godzinnej 
audjencji.

Sąd okręgowy w Krakowie Wydział IV.
Dnia 17 kw ietn ia 1930 r.

Sygn. IV. P r. 7/30.
Sąd Okręgowy —  Wydział IV w  Krakowie 

na posiedzeniu niejawnem w dniu 17 kwietnia 
1930 po wysłuchaniu zdania Prokuratora Sądu 
okręgowego wydał następujące

POSTANOWIENIE: <
Zatwierdza się po myśli par. 489 austr. p. k. 
zarządzoną przez Prokuratora Sądu okręgowego 
w Krakowie dnia 14. IV. 1930 i wykonaną
przez Komendę Policji Państwowej   Wydział
Śledczy w Krakowie w dniu 14. IV. 1930 L. 
4771/30 konfiskatę czasopisma „Głos Narodu" 
Nr. 99 z daty 15 kwietnia 1930, z powodu tre­
ści artykułu zamieszczonego na stronie 1-ej połl 
napisem „Dlaczego sąd uwolnił Ulitza" miano­
wicie ustępu od słów: „Przyp. redakcji. —  Po­
wyższa motywacja1' do słów „podpisu Ulitza", 
albowiem treść tegoż ustępu zawiera znamiona 
występku obrazy czci z paragr. 491, 493 u. k.
i art. V. ustawy z 17/12 1862 Nr. 8 Dzup.

Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfi­
skowanej treści powyższego artykułu. Zakaz 
ten ma być ogłoszony w  dzienniku urzędowym  

w przepisanej formie w  najbliższym numerze 
czasopisma ,,Głos Narodu". Cały nakład skon­
fiskowanego pisma ma być zniszczony. Przeciw 
powyższemu postanowieniu służy zażalenie 
w dniach 3-ch od doręczenia, do Sądu Apela­
cyjnego (par. 494 a. p. k.).

Podpis nieczytelny.
, Sędzia okręgowy.

i Warszawa, 23. 4. (Tel. wł.). Posłowie prawo- 
sławni, należący do Bezpartyjnego Bloku, zło­
żyli memorjał w sprawie stosunków w cerkwi 
prawoslanwej i wystąpienia episkopatu rzym­
sko-katolickiego o zwrot świątyń. W  memorjale 
zwrócono uwagę na doniosłe znaczenie soboru 
i na konieczność równom iernego podziału diece­

zji praw osław nych. M emorjał w skazuje, że dla 
opracowania ordynacji w ybór, do soboru potrze 
bne je s t przeprowadzenie prac przygotowaczych. 
Autorzy memorjału uw ażają za w skazane zwo­
łanie przedsoborowej komisji, złożonej z fachów 
ców.

Udaremniony zamaćii na pociąg pod Kowlem.
NIEZNANI SPRAWCY PODŁOŻYLI POD SZYNY NABÓJ PYROKSYLINOWY.

Warszawa 23. 4. (Telef. wł.). Pomiędzy Lwo 
wem a Kowlem usiłowano dokonać zamachu 
na pociąg, przez wysadzenie pod Zwiniaczem 
toru. Nieznani sprawcy przymocowali do szyn

nabój pyroksylinowy. Dróżnik znalazł ten na­
bój przed nadejściem pociągu i usunął go. Na­
bój przekazano władzom wojskowym, zaś za 
sprawcami zamachu policja wdrożyła śledztwo.

Pierwszy dzień sensacyjnego procesu we Lwowie.
ZEZNANIA DR MAĆKÓWNEJ O PRZEBIEGU JEJ ZNAJOMOŚCI Z TELISZEWSKIM.

Lwów 23. 4. Dziś przed południem rozpo­
częła. się rozpraw a przeciwko dr Marji Maćkó­
wnej, oskarżonej o zabójstwo swego narzeczo­
nego dr med. Teliszewskiego. T io  zabójstwa 
skreśliliśm y już we wczorajszym num erze dzień 
oika. R ozpraw a ta. -wzbudziła we Lwowie wiel­
kie zainteresowanie. W szystkie miejsca dla pu­
bliczności były zajęte. Oskarżenie wnosi pro­
ku rato r Cybulak, powództwo cywilne dr Glusz- 
kiewicz, hnomi p. Guertłer O dczytano obszerny 
akt. oskarżenia., k tó ry  zarzuca oskarżonej zbro. 
dnię skrytobójczego morderstwa. Następnie roz 
poczęło się  przesłuchiwanie oskarżonej, k tóra

zeznawała głosem cichym i często płacząc. Mać 
kówna opisała dość szczegółowo przebieg swej 
znajomości z dr Teliszewskim i zeznała, że nie 
było między nimi nieporozumień. W ogóle ze­
znania M aćkównej rob:ą  wrażenie, że nie usi­
łuje ona bronić się. Przyznaje się do popełnie­
nia zbrodni, stwierdza, ie  nie miała zamiaru 
zabicia Teliszewskiego. Rowolwer nosiła stale 
dla własnej obrony. Po przesłuchaniu oskarżo­
nej przystąpiono do hadaniat świadków, któ­
rzy będą jeszcze badani w najbliższych dniach. 
W yroku należy się spodziew ać prawdopodo­

bnie w sobotę.

Zniżka kar za zwłokę do 18 proc.
Warszawa, 23. 4. (Tele,f. wł.) Ministerstwo 

skarbu z dn. 24 kwietnia zarządziło zniżkę kar 
za zwłokę w  opłacie podatków ze stopy 24% 
w stosunku rocznym do 18%. Ulga obowiązuje 
dla spłaty wszelkich zaległości 1 podatkowych, 
uskutecznionej do 31 sierpnia b. r. F

Spadek p rzeładunków  kolejowych.
Warszawa, 23. 4. (Teł. wł.). Średnie dzienne 

przeładowanie na kolejach państw owych w mar 
cu br. w ynosiło 13.304 tonny, gdy  w  roku  ze­
szłym  16.557 tonn, zaś w r. 1928 17.569. 
PRZEDŁUŻENIE POMOCY BEZROBOTNYM.

Minister pracy ' ogłosił w ..Monitorze Pol­
skim" z dn 22 b. m. zarządzenie o przedłuże­
niu pomócy dla bezrobotnych tym robotnikom 
na terenie woj. krakowskiego a w  woj. iwow- 
skicm na terenie powiatów drobohyekiegio. k ro ­
śnieńskiego i sanockiego —  którzy do 31 maja 
b. r. wyczerpią prawo poboru zasiłków z fun­
duszu bezrobocia. 'B ezrobotnym  fym przedłu­
żono okres poboru zasiłku do 17 tygodni.

Próby ustalenia daty św ią t wielkanocnych
Zabiegi rządu angielskiego.

Warszawa, 23. 4. (Tel. wł.). M inisterstw o 
przemysłu i handlu zwróciło się do izb handlo­
wych z prośbą o wydanie opinji, w  sprawie 
prowadzonej przez rząd Wielkiej Brytanji akcji 
o stabilizację daty świąt wielkanocnych. Rząd 
angielski zwrócił się niedaw no po raz drugi 'do 
w szystkich państw  europejskich w powyższej 
sprawie, m otyw ując swą. akc je  tern, że obecny 
system  według którego  d a ta  św ią t W ielkanoc­
nych -waha się w okresie od 22 marca do 25 
kwietnia jest pod względem gospodarczym nie­
korzystny. Za stab ilizacją d a ty  św iąt W ielka­
nocnych wypowiedziały się organa Ligi Naro­
dów i Międzynarodowa Izba Handlowa. W ięk­
szość kościołów  chrześcijańskich ustosunkow uje 
się przychylnie do te j akcji. Stolica Apostolska 
nie zajmuje zasadniczo negatywnego stanowi­
ska co do ustalenia daty św iąt Wielkanocnych.
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•  czcm piszą in i f .
Lecz, k tó ż  temu winien?

Na szczególne pod k reślen ie  zasługują u w a­
g i św iątecznego „C zasu", pośw ięcone „dom a- 
to rstw u"...

„Żyjemy w  te j chwili —  pisze —  pod 
znakiem  a-patji politycznej. Ogól spokczeń- 

( stw a, a  w każdym  razie ogromna jego 
większość, przestał się (problemami pali- 
tycznem i interesow ać i je s t w ybitnie <lo 
.polityki zniechęcony. ■ U stały  debaty  poli­

ty c z n e ,  toczone w  broszurach i książkach 
.nad  zasadniczemi ‘pro-bleimami dnia — ta- 
k ich książek publiczność dzisiaj nie szuka, 
to też w ydaw ca je  odrzuca. Ale co najw aż­
niejsza, odwróciło się od polityki zaintere­
sowanie k las w ykształconych. Coraz częst­
szym je s t dzisiaj ty p  inteligentnego czło­
wieka, k tóry  z zasady o polityce nie roz 
m awia, a ze swojej „apolityczności" czyni 
sobie naw et .powód do chluby. Ma d la po­
lityk i rodzaj pogardy, jako  d la  gałęzi ży­
cia suchej, d« niczego nie służącej. Do 
żadnego stronnictw a nie należy i  uw aża to 
za sw ą wyższość. P racu je jako  nauczyciel 
urzędnik, rolnik, przem ysłowiec, kupiec, le- 

_ karz , adw okat —  i  uw aża, że n a  te j pracy 
( kończą się jegio obowiązki wobec k ra ju  

Je ś li naw et poprzednio b rat udział w ja 
k ie jś organizacji party jnej, to  obecnie zer 
w at z n ią  łączność. W  żadnej może w ar­
stw ie społecznej zobojętnienie do po lityk i 
n ie  w ystępuje ta k  silnie, ja k  w w arstw ach 
w ykształconych; ale i  w, innych je st ono 
zjaw iskiem  widooznem".
N arzek an ia  te  są  w  zasadzie  n a jzupe łn ie j 

słuszne. A le ezem że te n  s tan  rzeczy wytłó- 
m aczyć? J e s t  on — ja k  to n ie ra z  podnosiliś 
m y — następstw em  tego system u rządów , 
k tó ry  m am y od ro k u  1926. „S anacja  rozw i­
n ę ła  w ów czas szaloną ag itac ję  pod h asłem : 
„p recz z p a r tja m i‘‘. U ra b ia ła  w  społeczeń* 
stw ie  pogląd , że o p ań stw ie  m yśli „w ielk i 
sam o tn ik  z S u lejów ka", w obec czego obyw a­
te le  m yśleć n ie  po trzebu ją. C odziennie czy­
ta liśm y  w  p ra s ie  sanacy jnej za p ew n ien ia , że 
w szystk ie p ro g ram y  polityczne są  g łup ie , że 
n ik t w  Polsce n ie  m a rozum u politycznego, 
pow tarzano  z lubośc ią  pow iedzenie o „n a­
rodzie  id jo tów ". I ludz ie  s ię  w  tem  wycho­
w ali... D ziś są  „dom ato ram i", życiem poli 
tyczem n ie  in te re su ją  się. D op iero  te raz  po 
czterech  la tach  tego szkodliw ego system u 
„C zas" dostrzega n iebezp ieczeństw a tego 
s ta n u  rzeczy... D y k ta tu ra  n ie  w ychow uje spo­
łeczeństw a! •

Czyżby nowy zygzak sanaeji?
„Nowy D zien n ik "  donosi z  W arszaw y:

„W  kołach  politycznych u trzym ują, ze 
w  tonie rządu toczy  się pow ażna dyskusja 
na tem at zwołania nadzw yczajnej sesji sej­
mowej. T . zw. g rupa gospodarcza w  rzą­
dzie tw ierdzi, że ze  w zględu n a  koniecz­
ność zaciągnięcia, pożyczki zagranicznej, 
uporządkow ania system u podatkow ego w  
Polsce i ze względu n a  ra ty fikację  n iek tó ­
ry ch  trak ta tó w  należałoby się porozumieć 
z prezydjum  Sejm u w  spraw ie zwołania 
nadzw yczajnej sesji z  tem, że inne punkty  
porządku dziennego nie -byłyby przedmio­
tem  obrad. To stanow isko g rupy  gospodar­
czej popiera organ Lewiatama „Przegląd  Go­
spodarczy", k tó ry  też w  ostatn im  n u m m e  
dom aga eię zw ołania sesji sejmowej". 
P raw d o p o d o b n ie  też n a  tem  tle  pow sta ła  

pog łoska o u s tą p ie n iu  p. S ław ka z  fo telu  
p re m je ra . M ielibyśm y zatem  now y zygzak 
w  polityce decydujących czynników : B a rte l — 
p arlam en ta rzy sta , Ś w ita lsk i — pu łkow nik , 
B a rte l — p arlam etarzy sta , S ław ek  — pu łko­
w nik... Nieźle to św iadczy o „p rosto lin ijno ­
ści" sanacji.

Front ludowy.
Pos. W incenty  W itos om aw ia w  ostatn im  

„P iaśc ie"  porozum ien ie  trzech s tronn ic tw  lu ­
dow ych („P ias t" , „W yzw olenie" i „S tronnic­
tw o C hłopskie").

„Nie jestem  —  pisze —  optym istą, s ta ­
ram  się patrzeć trzeźw o t zimno oceniać 
w ypadki. Tego jednego posiedzenia w spól­
nego (trzech stronnictw ) nie uważam  za 
fak t, k tó ry  zmieni natychmiast, stosunki 
,w P-olsce, nie mniej jednak  w ierzę, że musi 
on m ieć swoje następstw a ze w zględu choć- 

<by n a  podłoże, n a  jakiem  ono się odbyło,
■ i  na przyczyny, k tó re  je  spowodowały, 
a  może tak że  przyspieszyły. Początek  do­
b ry  zrobiony. Dalszy ciąg przyjść musi mi- 
!mo przeszkód, k tó re  by ły  i będą robione, 

ije ś il ty lk o  będzie szczera chęć i dobra wo- 
* ja  u  czynników decydujących w polityce 

ludow ej; a zmusza do tego  obowiązek tak  
w bec państw a, jak  też  wobec chłopów".
Z pew nością porozum ien ie  trzech s tro n ­

n ictw  w łościańsk ich  je s t uzasadn ione i ko­
niecznością p rzec iw staw ien ia  się. sanacji i n ę­
dzą w p ro st k a ta s tro fa ln ą  nasze j w si. Nie wyo­
b rażam y  sob ie jed n ak , żeby p roste  zjedno­
czenie się  tych trzech stron ic tw  mogło oprzeć 
polityczną organizację w łościaństw a n a  irw a-
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Szanse i trudności idei Brianda.
IV najbliższym czasie m a Briand zrobić no­

wy krok ku realizacji planu „S tanów  Zjedno­
czonych Europy". Pierwszym krokiem z jego 
strony -było -przemówienie, wygłoszone we wrze 
śniu ub. r. w  Genowio na, bankiecie dziennikar­
skim, a  poświęcone gospodarczej idei pan­
europejskiej. Drugim, najświeższym, ma być 
kw cstjonarjusz, k tó ry  Briand roześle 26 pań- 
stwiam Europy po raty fikacji planu Younga 
przez zainteresowane mm  państw a. Na razie 
jeszcze .spowity je s t we m głę cały kwe.-fjoua- 
rjusz Brianda. Nie wiadomo do tąd , czy to  bę­
dzie osobista in ic ja tyw a w ybitnego męża s ta . 
nu, czy też  w ystąpienie rządu  p. Tardieu. Nie­
znane są jeszcze n a  ra.zie kwc-st-je, k tóre ankie­
ta  m a objąć; ty lko  „M alin" donosi, żo zaga­
dnienie „S tanów  Zjednoczonych E uropy" ma 
być u ję to  w  „całkiem dokładne i określone for- 
m y". Mimo to  jednak  już teraz toczy się w pra­
sie europejskiej (częściowo i polskiej) dyskusja 
nad planem B rianda i mimo całej j-fgo' mglisto- 
ści s ta ra  się w ydobyć z niego sens w łaściwy i 
nadać mu pewien naw et kierunek...

W ystąpienie zeszłoroczne Brianda ogranicza 
lo  się do zalecenia gospodarczej unji europej­
skiej. Tegoroczne —  jeśli m ożna polegać n a  do 
niesieniach „M atiiPa", zbliżonego do Brianda — 
będzie miało szerszy zakres. Prócz bowiem go­
spodarczego zjednoczenia Europy ma Briand 
wskazać w  swej ankiecie n a  konieczność jesz­
cze politycznego zjednoczenia. Nic jednak  do ­
tąd nie wiadomo, na czem m a polegać pierw­
sze, i  ja k  eię m a w yrażać drugie zjednoczenie. 
Nie w yszedł Briand z granic ogólników, gdy 
w  ub. roku mówił o gospodarczej „Pan-Euro- 
pic“ ; a  obecnie także tylko same praw ie ogól­
n iki podaje „M atin" w spraw ie politycznej 
„Pan-Europy".

Rzecz jednak znamienna, że mimo tej rngli- 
stości „Pan-Europy" dyskusja n ie ty lko  nic u sta  
je, ale w ystarcza prosta i ogólnikowa w iado­
mość zapow iadająca w ystąpienie Brianda. by  
się cała opinja zainteresowała, a  prasa wzięła 
się n a  serjo do rozważania szans 1 trudności t-ej 
idei T ak  dalece —  wolno s tąd  wnosić —• spra­
gniona je st E uropa pokoju i tak  się łatw o

machwytu każdej inicjatyw y, k tó ra  ten pokój 
przybliżyć.

Idea „Pan-Europy" ma —  żeby się król ko 
wyrazić —  szanse w swych teoretycznych prze 
siankach, a trudności —  w praktycznych meto­
dach realizacji.

Je j szansami są: współzależność społe­
czeństw' orl siebie (tak  w dziedzinie ku ltu ra l­
nej, jak i gospodarczej) ciągle postępująca na­
przód, —  w ynikająca stąd  konieczność współ­
pracy. —  wreszcie, znużenie wojną.

Je j zaś trudnościam i są : imperjalizm poli­
tyczny i gospodarczy ekspanzywny-ct ' społe­
czeństw, —  zmieszanie się narodow ości w pro­
wincjach granicznych. —  Wreszcie, nieufność 
zbiorowej psychiki społeczeństw  europejskich 
w stosunku do nadpaustw ow ej organizacji, ja ­
ką ma być „Pan-Europa".

Nic dotąd  nie w skazuje na to , by Briand. 
'względnie kierownicy ruch-u „paneuropejsk ie­
go" znaleźli jakieś środki zaradcze na to tru ­
dności. K w estją granic politycznych je s t mimo 
trak ta tu  w ersalskiego kwestją. napraw dę o tw ar 
tą i dyskutow aną poważnie. JmporinPzim w dz-ie 
dżinie ..praw narodu" (język, szkoła i t. p.) 
w dalszym ciągu w ystępuj? w  pewnych społe­
czeństwach jako zjawisko stale. A takie np. 
rokowania handlowo polsko-niern;eckie posta­
wiły ponownie n a  porządku dziennym zagadnie 
nie imperjalizmu gospodarczego, dążność spo­
łeczeństwa o silnej, i nowoczesnej produkcji go­
spodarczej do  apanow.?.n:u społeczeństw a słab­
szego.

Na razie w ydaje się. że trudności wezmą 
górę nad szansami, i  ża „Pan-Europa" pozosta­
nie, jak  dotąd  była, w  sferz? idei. Może jednał 
nie minie okres przygotow ań do niej bez ko­
rzyści. Może z ty lu  w ysiłków i z tylu dysku- 
syj w yłoni się coś realnego. Możo pod nacis­
kiem faktów  i ped wpływem  opinji. która 
wszędzie pragnie pokoju, przycichnie imperja- 

a do głosu dojdą, um iarkowane czynniki, 
aby ludzkości kolatanej walką, oszczędzić krwi 
rozlewu i stw orzyć potrzebne do spokojnej p ra­
cy w arunki. Może... N a razie czekam y na zapo­
wiedzianą prze.z Brianda ankietę. W. Z.

Prawo czy sentyment?
Prokuratorja Generalna obrońcą Skarbu państ wa. —  Proces Uszyckiej.

m asła dla powstańców górnośląskich.
Spraw a dostawcy

Stanowisko prokuratorii generalnej w ldl 
ku głośniejszych procesach skarbu  państw a 
z pryw atnem i stronam i było w  ostatnich 
czasach przedmiotem ożywionej dyskusji a 
zaiazem  ostrych ataków  w prasie. W związ­
ku  z tem  otrzym aliśm y i, ( tutejszych s fe T  
praw niczych interesujące uw agi oświetlające 
w łaściw ą rolę, ja k ą  w  procesach tego rodza­
ju  prokuratorja  gener. z urzędu odgrywać 
je s t obowiązaną. „
W  ostatnich czasach poja.wiły się w różnych 

dziennikach wzm ianki o znanym procesie Uszyć

łych, a  p rzedew szystk iem  n a  zdrow ych pod­
staw ach. P o rozum ien iu  tem u  bow iem  b ra k  
będzie najw ażniejszego  i decydującego w p ro ­
g ram ie  politycznym  m om entu : św ia topog lą­
du. Nie w yobrażam y sobie, by „P ia st"  m ógł 
się zaprzeć sw ojego kato lick iego  ch a rak ie ru , 
a le  też n ie  przypuszczam y, by np. „W yzwo­
le n ie "  zdecydow ało się  p rzek reślić  sw ój an ty ­
kato lick i p rog ram  (rozdział K ościoła od p a ń ­
stw a). S tan ie  w ięc ugoda ograniczona do 
w spó łdz ia łan ia  na te re n ie  p arlam en tarn y m , 
może jeszcze przy w yborach. A le w ystarczy 
jedna sp raw a  z dziedziny ku ltu ra lno-w yzna- 
miowej. by  się  ca ła  ugoda rozbiła...

W ieś c ie rp i z pow odu politycznego rozbi­
cia. W lościaństw o jest m ajoryzow ane sk u t­
k iem  tego rozbicia p rzez in n e  w arstw y. Na­
leży dążyć do jedno lite j w łościańsk iej o rga­
nizacji politycznej. O rganizacją tą  jednak  
może być tylko p raw dziw ie  ka to lick ie  stro n ­
nictwo, bo ka to licką jest n a  w skroś dusza 
naszego w łościaństw ra.

Usadek wpływów P. P. S.
„Nasz P rzeg ląd" (syjonistyczny) konstat.u- 
zalam yw anie się w pływ ów  P PS . w  m a­

sach robotniczych.
„PPS. (cekawiści) —  pisze —  bardzo 

w iele strac ili n a  wpływach. P o  rozłamie 
żywioły nacjonalistyczne z pośród klasy ro­
botniczej przeszły do „fraków", żywioły 
zaś radykalniejsze są  niezadowolono z ugo­
dowej ta k ty k i CKW. grającego  przed nimi 
kom edję, z ło r z e c z ą c  rządowi i jednocześnie 
przyznając mu kredyty. Je s tto  woda na 
m łyn komunizmu, a  ponieważ komuniści 
nio m ogą s tan ąć  do wyborów, -więc schedę 
po nicli obejm uje endecja, jako  p artja  na j­
silniejsza".
J e s t  to groch z kapustą . Nic „nacjonalisty ­

czni" robotnicy  przeszli do „fraków ", ty lko 
m ęty społeczne. I n ie  kom uniści g łosu ją na 
lis ty  „endecji" . P ra w d ą  je s t tylko to, że 
PPS. trac i w pływ y n a  rzecz kom unistów .

Iiiej przeciwko Skarbowi P aństw a o oddanie 
dóbr skonfiskow anych przez b. rząd rosyjski, 
zaw ierające ujem ną k ry ty k ę  stanow iska zaję­
tego przez P rokurato rję  Generalną, przyczem 
w oderwaniu od całości przytoczono i to niezu­
pełnie ściśle tezy przy ję te  przez P rokurato rję  
G eneralną w obronie Skarbu P aństw a.

Niedawno znów pojaw iła się w jedtiem 
z pism krakow skich korespondencja z W arsza­
wy o procesie niejakiego W icchuly przeciwko 
Skarbowi P aństw a o 60.000 zł. tytułem  odszko­
dow ania za rzekom o bezpraw ną konfiskatę 
przez organa celne w agonu m asła, -wysianego 
przez W ieeliulę z Poznania na Śląsk Górny dla 
powstańców, w yrażająca zdziwienie z powodu 
„oryginalnego stanow iska" zajętego w tej sp ra­
wie przez P rokurato rję  Ceneralną.

A taki te, skierow ane przeciw władzy powo­
łanej do strzeżenia interesów Skarbu Państw a, 
mogą w Opinji publicznej urobić fałszyw y sąd 
o postępowaniu P rokurato rji Generalnej i władz 
państwowych, zwłaszcza wśród osób stojących 
zdała od prawa. Niech nam wolno będzie zatem 
w interesie praw dy zabrać publicznie glos w tej- 
sprawie.

Zadaniem P roku rato rji Generalnej jest obro­
na interesów Skarbu Państwa a nie obrona in­
teresów indywidualnych. Podobnie jak  adw oka­
ci broniąc swoich klientów tak  i P roku ra to rja  
Generalna musi wykorzystać wszelkie środki 
obrony Skarbu Państwa a  ostateczną deeyzię 
pozostawić sądowi. Obowiązkiem P rokuratorji 
Generalnej je s t przestrzegać czystości prawa, 
a  trzym ać się z dala od momentów nie m ają­
cych z prawem  nic -wspólnego. Jedynie działa­
jąc  doradczo może P ro k u ra to rja  Generalna, 
zwrócić uwagę W ładz n a  te  m om enty poza­
prawne, zostaw iając im swobodę decyzji. W pro 
cesach jednak, P roku ra to rja  G eneralna musi 
przestrzegać przepisów prawnych.

Nie chcemy poruszać spraw y Uszyckiej wo­
bec orzeczenia Najwyższej In sty tu c ji sądowej 
Może któreś z pism fachowych poruszy jeszcze 
tę sprawę, gdyż chodzi tu  o problem więcej 
skom plikowany. P ragnąłbym  ty lko  w interesie 
praw dy przytoczyć fak ta . dotyczące spraw y 
W icchuly, stw ierdzone aktam i spraw y.

SI ' ' V
Dnia, 21 czerwca 1921 r. Mitiistrowie Prze­

mysłu i Handlu, Skarbu i b. dzielnicy pruskiej 
na zasadzie przepisu art. 13. ustaw y o obrocie 
granicznym, wydali zakaz wywożenia z Polski 
zagranicę, czyli poza polską linję celną szeregu 
artykułów  żywności między in nem i masła i 
sera. W ykonanie zakazu powierzone zostało 
także władzom skarbow ym , w pierwszym rzę­
dzie władzom  celnym. A dm inistrację graniczną 
w. odcinku ówczesnej linji celnej Górnośląskiej

w ykonyw ał Urząd Celny w Sosnowcu. Obowiąz­
kiem tego urzędu było pilnować, aby zakaz nie 
był przekraczany.

W iechula dnia 7 lipea 1921 r. usiłował prze­
wieźć przez odcinek Górnego Śląska wagon m a­
sła  i sera, co doszło do wiadomości Urzędu Cel­
nego. Funkcjonariusze tego urzędu obowiązani 
byli pod grozą odpowiedzialności służbowej do 
w ykonania tego zam iaru nie dopuścić. W  wyko­
naniu tego obowiązku zatrzym ali wagon z m a­
słem i serem , poczem zo względu na niebez­
pieczeństwo zepsucia się tow aru, sprzedali go, 
sk ładając uzyskaną cenę od depozytu, aż do 
zatw ierdzenia konfiskaty  przez Sąd, którem u 
złożono odpowiednie doniesienie.

W ładzo sądowe w Sosnowcu, uwzględniając 
stronę subjek tyw ną spraw y tj. udział W ieckuly 
w akcji powstańczej w  roli dostaw cy, um orzyły 
spraw ę karną  i w ten sposób uw olnioly W iechulę 
od odpowiedzialności karnej. To dało po­
wód W iechu]e do żądania zam iast sum y złożo­
nej do depozytu, k tó ra  zresztą, u legła deprecja­
cji. pełnego odszkodowania w sumie 60.000 zł. 
\V ten sposób Skarb P aństw a m iałby ponieść 
konsekwencje nielegalnych usiłowań W iechuły. 
k tórym  zgodnie z wyraźnym  obowiązkiem, prze­
szkodzili funkcjonariusze Urzędu Celnego.

Okoliczność, iż W iechula był dostaw cą pow­
stańców , nie zwalniała go od respektow ania 
obowiązujących przepisów, przeciwnie tembar- 
dziej. aby nio narażać się na zatrzym anie na 
granicy powinien był postarać się o zezwolenie 
na wywóz, k tórego kom petentne w ładze central 
ne, zapewne nie byłyby mu odmówiły.

T ak  przedstaw ia się spraw a w świetle rze­
czywistych faktów. Nie przesądzając osta tecz­
nego rozstrzygnięcia sądowego w te j sp ra w ie __
pozostaw iam y św iatłej ocenie czytających, czy 
stanow isko P rokurato rji Generalnej było tak  
wielce oryginalne, czy też może nie więcej je s t 
oryginalne stanow isko strony  skarżącej.

Dr. W.

Kiedy żydzi staną się większością
w  Palestynie.

Sprawozdanie brytyjskiej komisji śledcze) 
zajmuje sio między innomi także kw estją imi­
gracji żydowskiej do P alestyny, iprzyczein bie­
rze w rachubę ew entualny stosunek liczebny 
Żydów i Arabów po 50 latach iprzy rożnem tem ­
pie napływu ludności żydowskiej. Obliczenia te 
dokonane przez zastępcę generalnego sekre­
tarza rządu palestyńskiego Mi!ls'a, są u ję te  w 
cztery teoretyczne wykresy, „

IV (pierwszymi w ypadku, "przy rocznej irni 
gracji żydowskiej w wysokości 25 tvs.. ludność 
żydow ska i arabska wyrów nałaby się liczebnie 
w 1948 r., a  w 1956 r. P alestyna liczyłaby 

miljony mieszkańców z większością żydow­
ską Drugi wykres w założeniu zaznacza 20 
tys.. jako kwotę rocznej imigracji. W  tym ra ­
zie Żydzi zrównaliby się z Arabami w 1956 r.

3 miljony ludności i większość żydów po­
siadałaby Palestyna w r. 1980.

P rz y  15.000 rocznej imigracji żydowskiej 
(trzeci wykres) wyrównanie nastąpiłoby w 
1960 r. C zw arty, w ykres uwzględnia 10 tys. 
roczną falę imigracji. W  tym w ypadku Żydzi 
pozostawaliby stale w mniejszości wobec Ara­
bów. nawet po przekroczeniu z końcem bież. 
wieku przez Palestynę cyfry 3 milj. ludności.

Od powyższych cyfr silnio odbiega dotych-" 
czasowa s ta ty s ty k a  imigracyjna. W edług obli­
czeń Horscba Licbm ana imigracja do  P ale­
styny sprowadziła, w  7 latach (1922— 28) netto  
56 tys. m ieszkańców: na jeden rok w ypada
więc zaledwie 8 tys. żydów imigrantów. O sta t­
nie lata w ykazują w porównaniu z tą  cyfrą 
znaczny sp a d e k  z powodu bezrobocia, k tóre 
dopiero teraz się ukończyło. Na najbliższe la ta  
należy się więc spodziewać znacznego wzro­
stu imigracji.

Hołdownicy... za cudze pieniądze.
„Szczerbiec" cytuje jeden z karykatu ra l­

nych przykładów modnej obecnie ..sam orzut­
nej" man.ji hołdowniczej wśród urzędników 
Oto w styczniu powstał ' K om itet Adresowy, 
który postanowił wręczyć b. min. Moraczc-w- 
skiernu ozdobny album, oraz albumy poszcze­
gólnych Dyrekcyj.

„Udział w kosztach albumów —  brzmi 
-urzędowe wezwanie do wszystkich pp. pra­
cowników Ministerstwa Robót Publicz­
nych — które ze względu na artystyczne 
wykonanie będą znaczne, będzie miał cha­
rak ter dobrowolnych składek pp. urzędni­
ków i wyniesie przypuszczalnie do 1  proc. 
od każdomiesięcznych poborów w ciągu 3 
do 4 miesięcy".

Ja k  widzimy p. M-oraczewski miał otrzy- 
wać wcale drogi upominek. P ro jek t uległ 
potem zmianom. Na wniosek Komitetu Adre 
sowego w Kielcach, postanow-iono wręczyć 
p. Jędrzejowi ty lko jelden album, a z reszty  
złożonego funduszu Stworzyć stypendjum 
im. inż. J .  Moraczewskiego.

O „dobrowolnymi'1 charakterze składek
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św iadczy znamienny ustęp z drugiego pisma 
Kom itetu Adresowego, k tóry  dosłownie po­
dajem y: „w przeciągu 4 miesięcy musi być 
zebrana na ten cel suma około 30.000 zł/'.
Okres pomajowy wyhodował specjalną ka- 

tegorję ludzi nie mogących żyć bez ustawiczne­
go zginania karku w  hołdowniczych m aska­
radach. W yszukują oni wciąż nowe przedmioty 
i formy tego kultu, wyrażonego kosztem cu­
dzej kieszeni... z „dobrowolnych" składek urzę­
dniczych.

jflm zżem iaefi flftz&Etei.
Biskupi słowiańscy na Kongresie 

w Poznaniu.
Ks. K ardynał Prymas zaprosił na I. K rajo­

wy Kongres Eucharystyczny m. in. 33 bisku­
pów słowiańskich Czechosłowacji, Jugosław ji i 
Bulgarji. W nioskując ? nadchodzących odpo­
wiedzi, spodziewać się należy, że około 20 bi­
skupów zagranicznych weźmie udział w Kon­
gresie, k tó ry  szczególnie w słowiańskich k ra ­
jach budzi niezwykłe zainteresowanie. (KAP.).

Młodzież żydowska znieważyła krzyż 
w szkole.

W początkach kwietnia w pa raf j i W ohyń na 
Podlasiu zdarzył się ogromnie przykry  w ypa­
dek zuchwalstwa żydowskiego. — W sali szko­
ły powszechnej dzieci szkolne żydowskie, s trą ­
ciły na ziemię krzyż szkolny, plując na niego i 
depcząc nogami. P>zecz stwierdzona ponad 
w szelką wątpliwość, przedew szystkM u przez 
władzę szkolną miejscową, następnie y-rzez po­
licję, w następstw ie czego, spraw ę oddano pro­
kuratorii. W  niedzielę Palm ową odbyło się na­
bożeństwo ekspiacyjne. procesja z udziałem 
dzieci szkolnych i niemal całej ludności parafjal 
nej, z kościoła do szkoły, gdzie wywieszono 
znieważony krzyż na widok publiczny, poczem 
przed krzyżem przemówił w podniosłych sło­
wach przybyły z K rakow a celem udzielenia re- 
ko łekcyj parafjalnych 0 . A nastazy Pankiewicz, 
przełożony klasztoru W . Bernardynów  w K ra­
kowie. Po przemówieniu zaśpiewano pieśni do 
K rz rża  św.. poczem przystąpiono do ucałow a­
nia "znieważonego Krzyża, przez kapłanów, 
dziatw ę szkolną i tysięczną rzeszę, zgromadzo­
nego ludu, co wyw ołało ogólne rozrzewnienie. 
N ad wyraz przykry  w ypadek poruszył do głębi 
okoliczną ludność, k tó ra  głośno przyrzekła, że 
wobec zaszłej zniewagi, stronić odtąd będzie od 
sklepów- żydowskich.

Otwarcie nowej szosy granicznej.
Nie w szystkie drogi i szosy polskie, które 

przecina, granica państw a, są  wolne dla au to ­
ra oh iłist ów. Jedną z takich zabronionych dla 
ruchu automobilowego byłą szosa z Nowego 
Sacza przez Piwniczną do Lubowli na Spiszu, 
mająca pierwszorzędne znaczenie dla turystyki 
samochodowej, lecz dotąd uważana, przez w ła­
dze celno za t. zw. „drogę uboczną". Refpren t 
T u r y s ty k i  przy min. robót pubł. imtfrwenjował 
w min. skarbu, aby utw orzyć w Piwnicznej po­
sterunek celny i otworzyć te  drogę dla gra­
nicznego ruchu samochodowego. Wniosek za­
tw ierdzono i już od 1 maja b. r. szosa będzie 
dostępna przez pięć M nich miesięcy.

Piłkarz rażony pierunem na boisku.
Fatalny rzut oszczepem.

W pierwszym dniu Świąt podczas zawodów 
piłkarskich w Częstochowie zerwała się gwał- 
:towma burza z grzmotami i piorunam i, a  równo 
cześnie spadł obfity grad. Publiczność i gracze 
sobronili P°d parkan, okalający boisko. 
Nai°de wśród blasku błyskawic piorun uderzył 
w parkan, zabijając jednego z graczy, 16-let- 
niego Bodziszewskiego. Ponadto 12 osób od­
niosło cięższe i lżejsze kontuzje.

Na boisku sportowain w Nowosolnej . pod 
Łodzią, członkom'0 przysp. wojsk, uprawiali 
lekką atletykę. Podczas ćwiczeń oszczepem, 
niejaki Ryszard Pudło rzucił tak nieszczęśliwie, 
że trafił w twarz, przypatrującą się ćwicze­
niom, 6-letnią dziewczynkę, przebijając jej po­
liczek i szyję. Ranną w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala.

Pijaństwo i obżarstwo w Warszawie.
300 tysięcy litrów alkoholu i 500 kg. rycynusu.

Sprzedaż p rz e d św ią te c z n a  wyrobów alkoho­
lowych w Warszawie nie ustąpiła co do inten­
sywności sprzedaży w  latach ubiegłych. Sklepy 
z napojami wyskokowemu choć obficie za­
opatrzone w  tow ar, chwilami odczuwały jego 
brak. Naogół, jak  podaje prasa stołeczna, w ty  
godniu przedświątecznym sprzedano w Warsza­
wie zgóra 300 tysięcy litrów napojów alkoho­
lowych za sumę około 2 i P #  miljona zł.

Wzmożone pijaństwo Świąteczne w  stolicy 
Stanęło w  równym rzędzD z obfitą konsumpcją 
święconego. vel poepolite-m obżarstwem, które 
go skutki zaznaczyły się silnym popy em na... 
olej rycynowy. W edług obliczeń jednego  z lam 
tejszycih aptekarzy, podczas św iąt W ielkanoc- 
inych sprzedano w  W arszawie Misko po y- 
siąca kg. rycynusu. *

MJMM

Miasta polskie rosną.
ROZWÓJ MIAST POLSKICH W CIĄGU OSTATNICH 50 LAT

W  ciągu ostatn iego 50-iecia, od 1880 do 
1930 r. dziesięć największych miast polskich, 
a więc: Warszawa, Łódź, Lwów, Poznań, Kra­
ków, Królewska Huta, Katowice, Wilno, Byd­
goszcz i Lublin osiągnęły ; znaczny naogół 
wzrost liczby ludności, co pozostaje w związku 
z Oigólnym rozwojem kulturalnym  i gospodar­
czym tych miast. Na pierwsze miejsce pod tyra 
względem wysunęła się Łódź, która w ciągu 
pięćdziesięciolecia osiągnęła prawie czternasto- 
krotny wzrost ludności, z 45.000 na 580.000. 
O wiele mniejszy a jednak dość znaczny 
w zrost wykazują Katowice, które w 18S0 r. 
m iały zaledwie 18.000 mieszkańców, obecnie 
zaś liczą ponad 130.000, Poznań wykazuje pra­
wie czterokrotny wzrost ludności, z 66000 na

330%232.000, ludność zaś Lubliua wzrosła o 
z 32.000 na 117.000.

Kraków osiągnął wzrost liczby ludności 
z 66.000 na 207.000, w tym  samym mniejwięcej 
stosunku wzrosła ludność Królewskiej H uty, 
k tóra w  r. 1880 miała 27.000, obecnie zaś po­
nad 90.000. Bydgoszcz miała 34.000 obecnie 
ponad 110.000. Stolica państwa pow iększjła 
w ciągu pięćdziesięciolecia liczbę ludności trzy ­
krotnie. Lw'ów zyskał zaledwie 110% -towy 
w zrost ludności, najm niejszy zaś  w zrost osią­
gnęło w ciągu 50-lecia Wilno, które w okre­
sie wojny uległo znacznemu wyludnieniu i do­
piero w Odrodzonej Polsce szybko rozrasta się 
i zagospodarowuje. ^

• o ----------

Wznieciony przez więźniów pożar
zamiast wolności przyniósł im śmierć.

ROZPACZLIWE WYSIŁKI PŁONĄCYCH ŻYWCEM W CELACH WIĘŹNIÓW.

Pożar w więzieniu w Columbus, według 
pierwszego śledztwa, powstał wskutek podpa­
lenia przez więźniów, którzy ułożyli dokładny 
plan ucieczki. Ogień jednak rozszerzał się z 
tak  wielką szybkością, że sami spiskowcy po­
tracili g ło w y . ogarnięci paniką. Dozorcy na 
pierwszy alarm, rzucili się do ucieczki, gubiąc 
klucze od cel węziennych, tak, że więźniowie 
pozostawieni na pastwę losu, sami zaczęli w y­
warzać drzwi od celi. O uratowaniu w szystkich 
nie mogło być mowy. Pouiew-aż jednocześnie 
pogasły w  więzieniu wszystkie św iatła, sy tu ­
acja stała się niesamowita. Gmach i podwórze 
zamieniły się w  formalno piekło. Z cel docho­
dziły oszalałe ryki, duszących się więźniów. 
Dokoła rozlegał się brzęk szyb. Wśród kłę­
bów dymu i języków  ognia widać było osza­
lałych ze strachu i bólu więźniów, którzy go- 
lemi rękami czepiali się rozpalonych do czer­
woności krat okiennych.

Zaalarmowana straż ogniowa i wojsko przy 
były w chwili, gdy  sy tuacja  była już bezna­
dziejna i morze płomieni nie zezwalało na 
wtargnięcie do dalszych korytarzy  więzien­

nych Akcję ratunkow ą utrudniali zresztą nie­
którzy zrozpaczeni więźniowie, przecinając wę­
że gumowe i wyrywając maski z rąk strażaków.

: Bohaterami w ratownictw ie okazali się na­
tomiast więźniowie 1 murzyni, którzy wynosili 
opalonych i omdlałych kolegów z cel, mimo, 
że sami byli pokryci ranami. ' Pożar zdołano 
zlokalizować dopiero około godz. 10-tej wie­
czorem i wtedy dopiero poczęto wynosić z cel 
trupy i rannych. Do rana wydobyto ze zgliszcz 
312 zwłok i 300 ciężko rannych. K ilkuset 
więźniów oprócz > tego odniosło lżejsze rany. 
Widok trupów jest przerażający. Niektóre ma­
ją porozbijane czaszki od bezprzytomnych ude­
rzeń głową o nnir; innych musiano odrywać od 
k ra t żelaznych, przyczem zazwyczaj odpadały 
zwęglone ręce.

Przyczyną tak olbrzymich rozmiarów k a ta ­
strofy jest niezwykle, naw et n a  am erykańskie 
stosunki, przepełnienie więzienia w Columbus. 
Gmachy obliczone były na 2 tys. więźniów, a 
w rzeczywistości znajdowało się ich tam około 
5 tysięcy.

----- O----- s

Kobleta-Polka nie używa alkoho!u!
Piękne hasło i odezwa korporacji akadcmiczek 

warszawskich.
Pierwsza, w uniwersytecie warszawskim 

akademicka korporacja kobieca pod nazwą 
„Priora" uzyskała zatwierdzenie od władz ak a­
demickich. „Priora" wystą.pila przedewszyst- 
kiem przeciw używaniu alkoholu!

. ,W uchwale, powziętej n a  w niosek korporant 
ki p. H. M akowskiej; czytam y: „Ustanawiamy, 
że na zebraniach towarzyskich i w kwaterach 
nie będzie używany pod żadnym Tozorenl ' I°r" 
mą alkohol, jako nie licujący w charakterem 
korporacji żeńskiej, będącej Związkiem wycho-- 
wawczo-ideowym".

SZKOŁY NA WOLNEM POWIETRZU 
MNOŻĄ SIĘ.

. W ślad za inicjatyw ą Łodzi, k tó ra  zorgani­
zowała szereg szkół na. wolnem powietrzu, po­
szła W arszawa, a  ostatnio i B iałystok, gdzie 
m ag istra t przeznaczył na. cele naukow e park  
miejski. W  razie niepogody nauka odbywać sil 
będzie w  budynkach powystawowych.

BANDYTYZM UCZNIOWSKI.
Z Żywca piszą nam : —  W  miasteczku Żyw 

cu uczniowie gimnazjalni w praw iają się do ban­
dytyzm u. W  nocy 21 bm. rzucili przez okno k a­
mień do sypialni tam tejszego profesora Ks. J. 
K. Tłem tego karygodnego czynu jest niedo­
puszczenie dwu osobników do m atury , których 
nie można było dopuście. Nic są to  wypadki 
odosobnione. Może rok temu, także wychowan­
kowie tego gimnazjum rzucili kam ień od mie­
szkania profesora PL. również z zemsty, gdyż 
ów profesor ich zdaniem był ..zanadto wyma­
gający" ze swego przedmiotu. Niedługo trzeba 
będzie czekać, aż uczniowie na gruncie żywiec­
kim zaczną strzelać do tych profesorów, k tó ­
rzy im nie są  sym patyczni i nie c.hcą, być marjo- 
netką. w ich reku lub ręku rodziców.

K A T A ST R O FA L N Y  POŻAR FABRYKI
I W BIAŁYMSTOKU. >

W przędzalni i tkalni pod firmą Margulis- 
Gerson i Morduchowiicz w Białymstoku, wy- 
budhł groźny pożar, skutkiem którego fabryka 
spłonęła doszczętnie. Straty wynoszą około 
400.000 zl. F ahryka otrzym ała ostatnio szereg 
zamówień rządow ych, Przyczyny pożaru dotych 
czas nie ustalano.

W OBRONIE MATKI ZABIŁA BRATA.

JAZDA NA KARUZELI PO ŚMIERĆ.
N a placu zabaw „Sielanka"w  Poznaniu zda 

rzył się straszny w ypadek, k tó ry  odebrał ucze­
stnikom zabawy ochoto na dłuższy czas. Oto 
podczas jazdy na- k a ru ze li. '  20-letni Djonizy 
Szpotański spadł tak  nieszczęśliwie, że w krót­
ce zakończył życie. Dochodzenia policyjne usta­
liły, że padł on ofiarą zbytniej pewności siebie, 
wbrew przepisom policyjnym.

Z  ś m i & t s R .

Po krwawych zajściach w Lipsku.
' J a k  nam donoszą z Berlina, wobec zajść 

podczas niedzielnych demonstracyj komunistów 
w Lipsku, prezydjum policji wydąło zakaz od­
bywania wszelkich pochodów publicznych. 
W poniedziałek patro le policyjne, k rążące po 
ulicach m iasta, atakowane były przez cały 
dzień przez lotne oddziały komunistów, przy­
czem w  dzielnicach robotniczych dochodziło 
kilkakrotnie do sta rć i wymiany strzałów. Te­
goż dnia policja w poszczególnych miastach. 
Rzeszy, z których przybyły n a  zjazd w Lipsku 
delegacje młodzieży kom unistycznej, obsadziła 
dworce kolejowe, przeprowadzając u powraca­
jących uczestników zjazdu ścisłą rewizję. Głó­
wna uw aga zwrócona została na Berlin, skąd 
na zjazd wyjechało do Lipska przeszło 3.000 
delegatów. Policja berlińska zatrzym ała n a  je ­
dnej z szos podmiejskich Berlina 60 samocho­
dów ciężarowych, wiozących delegatów z Lip­
ska. Dwóch z nich, podejrzanych o udział w za 
mordowaniu kapitana policji lipskiej, areszto. 
wano. Również w  Haljle policja (aresztowała 
około 100 uczestników  zjazdu. Znaleziono u 
nich broń.

DYREKTOR K. A. P. U OJCA ŚW.
W  poniedziałek w ielkanocny dn ia 21 b. m., 

Ojciec św. udzielił prywatnej audjenpji dyrek­
torow i Polskiej Katolickiej Agencji Prasowej, 
ks. prałatowi Zygm untowi Kaczyńskiemu. — 
W toku dłuższej rozmowy Jego św iątobliw ość 
żywo interesow ał się rozwojem katolickiej pra­
sy  polskiej, udzielając jej na zakończenie au- 
djencji Swego Apostolskiego Błogosławień­
stw a. (KAP).

1,660.000 TON SIANA POD WODĄ
W okręgu piotropawłowskim  w Bolszewj: 

W  rodzinie Lewkowiczów w Lodzi rozegrał [włościanie zimą ustaw ili stogi siana na zamarz- 
się onegdaj krw aw y d ram a t rodzinny. 27-lehni jłych jeziorach z zamiarem odwiezienia go do 
Abram rzucił się po pijanemu z nożem na swą .stodół z nadejściem wiosny. Tymczasem zupeł- 
60-1 etuią m atkę. W  obronie napadniętej s ta n ę -^ je  niespodziewanie wiosna przyszła wcześniej 
ła  19-letnia Hinda. k tó ra  w yrw aw szy b ratu  nóż. R iż się powszechnie spodziewano, lód na jezio- 
zadała mu śm iertelny do.? w  serce, poczem s-a-; rack stopniał, a siano w ogólnej ilości około

Z ł o t y c h

może każdy w ygrać, kto zakupi 
LOS LOTERJI KLASOWEJ
w s ł y n n e j  ze s z c z ę ś c i a  

KOLEKTURZE

BRACI S A F B
t » .1

Kraków, Rynek Gł. 6
*

P onadto  m ożna w ygrać zl.t
350.000, 250.000, 150.000, *
100.000, 80.000, 75.000,
60.000, 50.000, 40000 ,

, 25.000, 20,000, 15,000,
10.000 i t. d,

Ogólna suma wygranych

32 miljony złotych
r. i d  • - t  <r

Co drugi fos musi w y g r a ć !  
C IĄ G N IE N IE  I. K L A S Y

już 17 i 19 maja b. r.
C en y lo s ó w :

I Ć w ia rtk a po łów ka 1 cały  l o tj z ł. 10. zł. 20. z ł. 40

Zamówienia załatwia się od­
wrotną pocztą.

W  tem miejscu wyciąć i przesiać nam  w liście, j

M arta zam ów ień.
DO m m  SMIER

w Krakowie, Rynek Gł. L. 6. e
Niniejszem zamawiam:

  losów  ćw ia rtek  po  zł. 10'—

  losow  połów ek  po zł. 20 —
V '

 losów  całych po  zł. 40 '—

Należytość złotych  .„uiszczę
po o trzy m an iu  losów  b lan k ie te m  n a­
daw czym  P. K. O. Nr. 400.117 przez 
i irm ę  załączonym

Troi? i nazwisko:  _________ _
*

A d re s .  t __  _________________

zadała, mu śmiertelny 
® a oddała, się w ręce policji.

  "•  - -O---
■ ‘ 1,660.000 ton znalazło się pod wodą,

Pociąg zaaresztowany za niezapłacone 
podatki.

• Wiadomo, że w S tanach Zjedn oczny oh' k o ­
m unikacja kolejow a jest w  ręku przedsię­
biorstw pryw atnych, k tó re  posiadają swoje 
llnje, obsługiwane pod kątem  widzenia maxi- 
muim bezpieczeństwa i kom fortu. Zdarzyło się, 
że lin ja Nadfbrzeżno-Atlanfycka w inna była 
skarbow i państw a 40 tysięcy dolarów  ty tu ­
łem  podatku. Szeryf miaista Avon P ark  otrzy­
mał od władz rozkaz zaaresztow ania pociągu 
pospiesznego tej limji, o ile przed jego przy­
jazdem  n a  stację  zarząd linji nie w płaci należ­
nej sumy podatkow ej. Zaledwie pociąg w jechał 
do  m iasta  A ron  P ark , otoczyli go  policjanci. 
Podróżni w  strach. O statecznie dyrekcja linji 
Nadbrzeżne - A tlantyckiej w ypłaciła podatki 
i 'pociąg, uwolniony z przymusowego postoju, 
odszedł z godzinnem opóźnieniem.

ZEPPELIN PRZELECI PONAD RÓWNIKIEM.
Następna, 1 po locie do Hiszpanji, podróż 

sterow ca niem ieckiego ,.Hr Zeppelin" obejmie 
przelot nad  równikiem, k tó ry  rozpocznie się 
dnia 10 m aja br. Sterowiec poleryje dystans 
15.000 mii. T rasa  prowadzić będzie przez Se­
willę i południowy A tlan tyk  do Brazylji, stam ­
tąd  nad A tlan tyk  przez H aw annę do Laike- 
hurst, skąd Zeppelin wróci do swego macie­
rzystego portu  we Friedrichsbafen drogą, jak : 
już niedawno w racał z Ameryki. ‘ . -
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Nie tak, jak oni!
W  ostatnim  numerzo ..Szczerbca** e dnia, 26 

Kwietnia znajdujemy następujący wiersz, u ta­
lentow anego bajkopisarza Eugenjusza Woj- 
tycha: w ______

Było sobie raz państwo 
«nito królestwo, nito pcfepolita-rzscz,
| w  którem władał miecz 
■! tyraństwo.
i (A działo się to, jak mówią, — w Hiszpanji). 
Rodacy kochani!

-'Dziękujmy niebom gorąco, 
że nam
niepodległości nastroju-nie mącą 

'niepoczytalne praktyld 
władnącej wszystkiem kliki 
drani, 
jak tam
w tej — Hiszpanji.
Oraz, że ową 
przysłowiową 
naszą 
lastzą

lzg°dą 1 ,
Świecąc narodom,
żyjemy sobie (jak pod miotłą myszy) 
w  ciszy
i  w takiej wdzięcznej przekonań h irmonji 
nie tak jak cml
—  w Katalonji. —   ------- ,„£v-‘v-. a

Zwtoki Kochanowskiego zaginęły?

literatu ra  i tea tr .
i UCHWAŁY ZJAZDU ARTYSTÓW  
i J  WIDOWISKOWYCH.

/ " w  osta tn ich  dniach W ielkiego Tygodnia 
'obradował w W arszaw ie doroczny w alny zjazd 
Polskiego Związku A rtystów  W idowiskowych. 
N a zjedzie pow zięto szereg uchw ał organiza­
cyjnych, i powołano radę główną., uchwalono 
regulam in w spraw ie baletów , usta la jący  reje­
s trac ję  zespołów baletow ych itd. Zjazd powziął 
ponad to  rezolucję, podkreślając konieczność 
skonsolidow ania zawodowego ruchu aktorskio- 
go  w Polsce, przyczem  postanow iono dążyć do 
utw orzenia kom isji porozumiewawczej między 
rw iązkam i aktorskiem u

MALICKA I SAWAN W  KRAJU. 1
A Donosiliśmy niedaw no o podróży poślubnej 
do "Włoch dw ojga sym patycznych artystów , 
Marji Malickiej i  Z byszka Saw ana. W  podróży 
sw ej nie zapom niała u rocza p ara  o ,,Głosie N aro­
du", przesyłając nam  pozdrowienia z pod lazu­
row ego nieba. N a św iętach młodzi a rty śc i zna­
leźli się ju i  w W arszawie, skąd  znowu wybie­
rają się n a  tournee artystyczne po Polsce. W  je 
dnym z dzienników stołecznych, M arysia Malic­
k a zwierza się ze swych w rażeń n a  m iędzyna­
rodowej w ystaw ie przemysłowej w Medjolanie, 
gdzie pawilon polski świecił... zaniedbaniem i 
niew idzianą nędzą eksponatów .

 o -
Sąd konkurs, nagr. im. Galie,go przy kasie 

M ianowskiego, przyznał nagrodę tegoroczną 
Kazimierzowi Ciałowiczowi za rozprawę o  
Wandzie i Krakusie Cyprjana Norwida.

To co innego! — Nie wstyd ci przyjść do 
szkoły w takim brudnym kołnierzyku? — To nie 
kołnierzyk panie psorze, to  szyja.

Odpowiedź. — Powiedz, czy kochałbyś mnie 
też tak  gdybym nie była za ciebie wyszła? 
— Znacznie więcej.

W ZIEMI JANA Z CZARNOLASU.
Z wielkim pietyzm em przygotow ujem y się 

do uroczystego obchodu 400-lecia urodzin Ja n a  
Kochanowskiego. Choć nas opięli przeszło trzy  
wieki od zgonu poety, niejednego zapewne cie­
kawi, jak ie  pam iątki pozostały po Kochanow­
skim, oprócz jego pomników poetyckie,n. P a ­
m iątki te nie są, liczne, a  i te, k tó re  ocalały 
w  powodzi czasu, nie eą. w sposób należyty 
przechowywane, ja k b y  tego w ym agała ich w.iel 
kość i znacz°nie. Narody, k tóre cenią, swych 
koryfeuszów  słowa, w specjalnych muzeach 
zbierają pozostdłe po  n:c-h pam iątki; —  u nas 
doszło do  tego, że nie wiemy dokładnie, które 
są zwłoki największego poety Słowiańszczyzny 
w w.- XVI-, gdyż prochy jego leżą obecnie we 
wspólnym grobie w  Zwoleniu. Niejednego ogar­
nie zdziwienie, gdy  się dowie, żo w całej Pol­
sce posiada Kochanowski aż dwa pomniki: je­
den w  kościele w  Zwoleniu, d iug i w Poznaniu, 
w ystawiony przez tam tejszych księży, k tórzy 
uczcili w  ten sposób swego poprzednika Jana 
Kochanowskiego, -proboszcza poznańskiego. Do 
piero po przeszło 3 w iekach od zgonu poety, 
jsowstanie w roku  obecnym t,rzec,i pomnik w Lu­
blinie.

Bawiąc niedaw no w Sandomierskiem, nie 
omieszkałem udać się do miejsc, gdzie m ieszkał 
i  gdzie został pochowany wielki pieśniarz, do 
Czam olesia i Zwolenia, by obejrzeć ocalałe pa­
m iątki. J a k  wiadomo, K ochanowski urodził sić 
w  Sycynie, parafji ZwoFń; po pobycie we W ło­
szech i n a  dworze Zygm unta A ugusta, zapra­
gnął w iejskiej swobody ..choćby n a  malej roh, 
przy źródlanej wodzie". Osiadł więc w ojezy- 
stem  Czarnoleski. —  malowniczo położonej 
wiosce i tu  spędził swój jiracowity żywot. Nie 
m a już w  Czam olesiu lipy. k tó raby  netami 
poety zapraszała: „Gościu siądź pod m m  cie­
niem i odpocznij sobie '1. N a tein miejscu stoi 
obelisk na podmurówce i sarkofagu, gdzie w y­
ry te  je s t imię Urszulki, a na- samym szczycie 
mamy biust. B iust ten bynajm niej nie jest po-

pomnik z m arm uru z  postacią poety, a.- poniżej 
napis w  języku łacińskim , o treści iw języku 
polskim następującej:

J a n  Kochanowski, w ojski sandomier­
ski —  tu  spoczywa., —  A by przechodzeń 
uczony nie m ijał bez uczczenia —  kości ta ­
kiego męża —  k tó rego  pamięć u ludzi w y­
kształconych —  będzie żyć wiecznie. —  
Marmur ten dowodem niech będzie. — 
Umarł roku 1584 dnia 22 sierpnia —  prze­
żywszy la t 54.
Swego czasu był drugi nagrobek poety 

w kościele w PolicznK. k tó ry  wystawiła, mał­
żonka Kochanowskiego. D orota tz Podłodow- 
skich w raz z dziećmi i krewnemu „dla trw alszej 
jego pamięci u potom nych". N agrobek ten nie- 
ste ty  nie u trzym ał się do  czasów dzisiejszych.

Nie sądzonpm  jednakże było poecie spoczy­
wać spokojnie po śmierci w  kaplicy Kochanow­
skich w Zwoleniu. Jeszcze w r. 1791 od.nalc- 
izeno trum nę ze zwłokami jego, pośród wiciu 
trumien złożonych tamże. Tadeusz Czacki w y­

ją ł czaszkę jego i o d la ł ją Izabelli Czar tory-' 
skiej. która umieściła ją w sarkofagu, znajdu­
jącym się obecnie w Krakowie.

Należy to poczytyw ać za szczęście, gdyż 
niebawem tylko ty le  miało pozostać ze zwło-k 
poety. Rowdem w  r. 1830. gdy woda zalała ca­
ły grób Kochanowskich, przy wyjmowaniu tru­
mien nie zdołano już rozpoznać trumny z kość­
mi Jana. W szystkie zwłoki pochow ano następ ­
nie raz°im iw grobie wykopanym  pod kościołem 
zwoleńskim. Tak więc zaginęły zwłoki poety.
JEDEN ZACHOWANY AUTOGRAF KOCHA­

NOWSKIEGO.
Jeśli diodzi o au tografy  pozostałe po poecie, 

to, o ile mi wiadomo, zachowmł się jeden. Je st 
to 'mianowicie lis t pisany do ks. S tanisław a Fo- 
gelwedera. Zawiera jv le n  ciekaw y szczegół, 
cfóry n a  tern m iejscu przytoczę. Pisze poeta: 
„Jeno ja miewani czasem, pisząc, wizje; uka­

zują mi się dwie boginie: jedna necessitas cla- 
vo* trabales et. eu.neos mann gestans aliema. a 

doibizną poety , lecz podobizną' jego b ra ta  Pio- druga, poetica. nescio q>if.J blandum spirans. Te

fjrort.
Polacy na konkursach konnych w Nicei

W  trzecim dniu m iędzynarodowych zawo­
dów hippicznych w Nicei, rozegrano konkurs 
o nagrodę Zwycięstwa iPotęga skoku). Por. K o 
ry tkow ski zdobył trzecią nagrodę, rtm . K róli­
kiewicz —  piątą.

Cenną nagrodę wędrowną Armji Polskiej, 
znajdującą się dotychczas w  posiadaniu Ohdli, 
zdobył w  roku bieżącym św ietny jeździec w ło­
ski, znany z konkursów  warszaw skich —  mjr. 
Borearelli. Rtm. K apuściński zajął w  konkur­
sie tym  piąte miejsce. (PAT.).

Notatnik sportowca.
Mistrzostwo Polski w palancie rozegrane na 

G. Śląsku w Nowej W si zdobyła tam tejsza d ru­
żyna „Kościuszko" bijąc zespoły „Naprzód" i 
,,K. S. 23. Nikiszowiec".

Tradycyjny bieg naprzełaj Ł. K. S-u w Ło­
dzi na dyst. 5.500 m. w ygrał znów Kusociński 
z „W arszawianki* w czasie 18:22 min.

Reprezentacja tennisowa Polski do walk 
z Rum unją o puhar D avisa sk ładać się będzie 
z graczy: bracia Stolarow (Łódź), Tłoczyńsld  
(Bydgoszcz) i Marszewski (Warszawa). Mecz od­
będzie się w dniach 2—4  maja b. r. w  Warsza­
wie.

tra, co w idocznie uczyniono przez pomyłką, po­
mimo tego, iż m am y wizerunek poety  w  koś­
ciele w  Zwoleniu. Przykra, dopraw dy pom yłka 
i powinno się ją. czemprędzej napraw ić. .

Niema też  już daw nego dworu, w  którym  
mieszkał poeta. Obecnie w  Czarnolcsiu znajdu­
je się pałac, gdzie umieszczono tab lice z  wier- 
sziem 'Kochanowskiego, zaczynającym  się od 
słów: „Panie to  m oja praca, a  zdarzenie Two- 

chcąc przez bo przypom nieć potomności 
gorącą w iarę poety  w Opatrzność Boga. W  k a­
plicy dworskiej w  Czarnoleski ma być przecho­
wywany fotel, na którem  zw ykł był siadywać 
Kochanowski, a  oprócz tego znajdują się tam  
żelazne drzwi z monogramem J .  K., oraz kor­
bom poety  —  Korwin.

NIE WIEMY. KTÓRE SĄ ZWŁOKI POETY 
I CZY DOCHOWAŁY SIĘ PO DZIŚ DZIEŃ.

Przenieśm y się te raz  do miejsca, gdzie spo­
czyw ają drogie szczątki poety, do  Zwolenia. 
Kochanowski um arł w Lublinie, —  a  ciało je­
go sprow adzono do Zwolenia, i tu  pochowano 
pod kościołem parafjalnyno poety. S tało się to  
w  r. 1584. Dopiero po dłuższym okresie czaru 
dziedzic Sycyny, Adam K ochanowski zgotował 
godniejszo miejsce dla, spoczynku wielkich pro­
chów poety . W ybudow ał w  tym  celu przy  koś­

ci wio. kiedv mię obstąpią, nie wiem co z niemi 
czynić". (Patrz wyd. zbiór, pism Kochanowskie­
go Brucknera).

Oprócz te g o . można, jeszcze oglądać pa­
miątki pozostałe po bliższych i dalszych kre­
wnych Kochanowskiego, pośrednio już ty lko 
łączące się z nim. Yes.

m u d a w n  i « 2 «
i

NOWE PISMO NAUKOWE W POZNANIU.
W  Poznaniu zaczął wychodzić „Przegląd Socjo­
logiczny", pierwsze naukow e czasopismo socjo­
logiczne w Polsce, a  jedno z nielicznych w E u­
ropie. W ydaw ane jest ono przez Pol. In s ty tu t 
Socjologiczny z zasiłku Funduszu K ulttiry  
Narodowej. Naczelnym redaktorem  pisma jest 
prof. F lorjan  Z naniecki. ;

MIESIĘCZNIK KATOLICKI W BIAŁYM­
STOKU. Z Białegostoku donoszą, żo zaczaj tam 
wychodzić m iesięcznik religijny p. t. „.Jutrzeu- 
k a  B iałostocka", redagow any przez ks. kan. 
A dam a Abramowicza, k tó ry  je st zarazem w y­
dawcą. tego pisma. Celem tego w ydaw nictw a, 
podjętego pręez niestrudzonego działacza spo­
łecznego, jakim  je st ks. kan. Abramowicz jest 
zdobycie dalszych środków na dokończenie wici

Moda wiosenna.
Długie suknie —  tylko długie suknie!

..Kobieta roku 1930 nie ma kolan" —  po­
wiedział p. M olyneus z Paryża, k tó ry  ubiera 
urodzoną księżniczkę do Broglie. Znaczy to, że 
moda krótkich sukien, odsłaniających kolana,, 
ma się ku  upadkowi. Moda kobieca, zastosowa­
na do muzyki jazzbaiidowej, umarła. Nawet 
kostki wolno kobiecie odsłaniać tylko po po­
łudniu; wieczorem nic istnieją, zasłaniają je  
bowiem długie suknie. Taija wróciła do dawnej 
wysokości. Aczkolwiek figurę obowiązuje jesz­
cze smulcłość. linje czysto kobiece muszą być 
uwypuklane. K apelusze w  farmie obcisłych tocz 
ków  należą do przeszłości. Tylko wielkie ka­
pelusze dla każdej twarzyczki obowiązują po­
wszechnie. Przed południem modne są tweedy  
o delikatnych odcieniach. Bo południu kolory: 
biały, czarny  i ciemnoniebieski trium fują. W ie­
czorem zaś w szystkie l.arw y m ają praw o oby­
watelstwa..

D yrektor mody. J . Talon w ystaw ił na po­
kazie wiosennym przeszło 400 modeli; w  ko­
lekcji tej bardzo przejrzyście uwidacznia me­
tamorfozo sylw etki kobiecej. Suknie ranne. 
spac°rowo równe w dole: odległość ich od zie- 
mi 32— 35 cm. W  miarę jednak zbliżania się 
zachc/Ju słońca, spódniczki wydłużają się jak 
cienie; popołudniowe mają długość prawie do 
kostek , w ieczorowe zaś zupełnie długie do 
ziemi.

ciele w  Zwoleniu kaplicę, gdzie przeniósł tirum- kiego dzieła   budowy pom nika __  kościoła
nę poety. W  ścianie zaś kaplicy znajduje się św. Rocha. . ,

Od so b o ty  dnia 26 k w ie tn ia  b. r.
odegraneir będzie w  dziedzińcu arkadowym 
na Wawelu, w ie lk ie  w id o w isk o  p a sy jn e

n % N A  C H R Y S T U S A
z u d z ia łem  ch ó ró w  i o r k ie s tr y .

Bilety w cenie od 8 zł. do 2 zł. do nabycia 
wcześniej w firmach: Stanisław Bijęosz, ulica 
Karmelicka L. 12, Skład Zabawek ul. Florjańska 
L. 33, oraz przy wejściu na dziedziniec na Wa­
welu od 3 do 6 popoł. W d ń u  przedstawienia 
kasy na Wawelu czynne od 9 rano bez przerwy.

354- 430.
Rozpoczynam y dziś d ruk  'dłuższego fej- 

letonu ks. prof. Michalskiego, którego 
pierw szą część podaliśmy w numerze w ielka 
nocnym. —  Red.

Bóg je s t ostateczną podstaw ą poznania, na­
szego, ratio intelligendi. Teocentryzm  zjawia 
się u  Augustyna masamprzód w  gnozjologji. 
W  r. 386 zamieszkał w  Cassiacirm, gdzie do­
konało  się głębokie jego przeobrażenie du­
chowe. Uderza fak t, że genjusz A ugustyna 
zerw ał się do lotu w  chwili nawrócenia do 
Chrystusa. Odtąd wyczuwał w  sobie potęgę 
erosa filozoficznego, w ydając coraz nowe dzie­
ła. W  Cassiacum pow stały  arcydzieła stylu 
i m yśli: Contra Acadsmieos, Sollloąuia, De 
beata vita, De ordine.

Znam y obrazowe powiedzenie Lessinga, że 
gdyby Bóg staną ł przed nim m ając w  prawej 
ręce prawdę, a w lewej w ieczny pęd  do j j 
szukania na manowcach, tobyr. padłszy u a  ko­
lana, sięgnął do  lewej, w ołając: Ojcze daj,
gdyż praw da jest ty lko dla ciebie samego. Po­
dobnie ja k  Lessing m yślała Akad cm ja  p la toń­
ska  w  fazio sceptycyzmu. Nikt nie tęsknił tak  
silnio do praw dy, ani jej nie szukał z tak  bi- 
jącem  sercem jak  św. Augustyn. To też wyrok 
jego ńa sceptyków jest druzgocący: Szczęście' 

ygolęga nie n a  szukaniu lecz ua posiadaniu, a

jeżeli w  szukaniu k to ś  znajduje szczęście, 
jeżeli wogóle szuka, to  dlatego, żo się go spo­
dziewa znaleźć: glodin.y szuka chleba, bo spo­
dziewa się gn znaleźć i szukaniem  nigdy się 
nie nasyci.

Ale czy faktycznie możemy dojść do ja ­
kiejkolw iek wiedzy? Akadem icy odpowiadali, 
że stanow czo nie (negant Academici sciri ali- 
quid posse, Contra Acad. III, c. 9); co najwyżej 
przyjmowali prawdopodobieństwo poznania, po 
w-ołując się na to, że niczego nie m ożna bez­
pośrednio dostrzec, ani niczego nic musi się z 
konieczności usnąć (Contra Acad. III. c. 10). 
Mniejsza o metodę przez jaką dochodzi Augu­
styn  do  wniosku, że o iprawdopodobiestwie 
można mówić dopiero wówczas, kiedy się uzna­
ło samą. prawdę, gdyż prawdopodobnem jest 
to. co s ię 'd o  praw dy zbliża. W ażniejsze są tc 
myśli, k tóre się kiedyś s ta n ą  centralnem  zało­
żeniem gnozjologji D eseartesa.

W  żadnem  dziele nie rozwinął św. A ugustyn 
tych m yśli w sposób system atyczny, lecz w y­
powiadał je  mimochodem i nieraz z humorem, 
chociaż pow racał do nich w  rozm aitych pi­
smach. Pyta się w Contra Academicos, czy 
sceptyk może zaprzeczyć tomu. który twierdzi, 
że coś w ydaje mu się slodkiem, goczkiem, 
zimnem lub ciepłem, że coś d la  niego jest iprzy- 
jemnem lub ni oprzyj ein.no.rn. Jeżeli bowiem 
oświadczy, żo dla kogoś innego ta  sam a rzecz 
będzie inną. a naw et się będzie zm ieniała dla 
tej samej jednostki, inaczej się przedstaw ia­
jąc na jawie, inaczej we śnie. to  postaci rzeczy 
nić zmienia, gdyż bezpośrednie dane świado­

mości 'pozostaną niezaprzeczalne. W funkcjach 
psychicznych, ak tach  m yśli i woli wid;zl śrv. 
A ugustyn także w  sposób bezpośredni fakt 
istnienia działającego podmiotu. Zadziwi to, 
żo w  wieku XIV, kiedy znowu krytycyzm 
i sceptycyzm  (próbował w ytrzym ałości w szyst­
kich w iązań zbudowanych do tąd  w systemach 
filozoficznych, w racano do m yśli augustyiiskiej 
o bezpośrednich danych i fakcie samowiedzy. 
N a podstaw ie w łasnych badań mógłbym przy­
toczyć przynajmniej jakich dwudziestu auto­
rów. k tórzy w  w ieku XIV tworzyli pomost 
między Augustynem a  Dosearteseni.

Boga i  duszę pragnął poznać Augustyn. 
Jeżeli w  jego gnozjologji bezpośrednie dane 
świadomości w raz z faktem sam owiedzy (dodać 
należy obrazowo sform ułowane pierwsze zasa- 
dy). stanow ią punkt, w yjścia w  rozumowaniu, 
to  Bóg w ystępuje jako osta tn ia  podstaw a ca­
łego poznania. Tcoccntryczną jest ta  gnozjo- 
log ja i przez to. żo w edług niej t)  —  w Bogu 
znajdują się pierwowzory wszechrzeczy, jako 
ra-tiones aeteroae, 21 , —  Bóg oświeca umysł 
ludzki w sposób szczególny o ile chcdzi o wie­
dzo w  charakterze konieczności i powszech­
ności. O pojęcie ilum inacji czy irrad.jaeji u Au­
gustyna toczy się jeszcze ciągło naukow a dy ­
skusja. Jedni sprow adzają iluminatio do ogól­
nego concursws ze strony Boga. inni Upatrują 
w niej szczególne św iatło Boże. które p ad a  na 
rozum ludzki, gdyż ten okazuje się bezsilnym 
wobec prawił koniecznych. T ru d n o  fu  rozta­
czać argum entację dwóch s zwalczających się 
obozów. Sam i zo względu n a  teksty  z pism

św. A ugustyna .jak i ze względu na daRzy 
rozwój myśli o irradjaeji, uznałem ca łą  tę 
teorję za jedno ze źródeł sceptycyzm u w XIV 
wieku —  a nietylko. bo-w ystarczy eię w czytać 
uważnie w dzieła św. Bonawentury, ażeby 
dostrzec, że i u niego zjaw ia się sąd o niedo­
stateczności rozumu ludzkiego, ilekroć idzie o 
cechę konieczności i powszechności wiedzy. 
Czy tak  czy inaczej Zrozumiemy teorję irra- 
djac.ji, to  jedno nie ulega wątpliwości, że zdwa- 
ja  ona charak ter tcocentryczny gnozjologji 
augustyńskiej.

C harakter ten po tęguje się też przez to, 
że u św. A ugustyna myśl ludzka pracuje w 
ścisłej zależności od woli, a zwłaszcza od oczy­
szczenia serca. W raca tu  hasło platońskie, że 
na spotkanio prawdy trzeba iść z cala duszą 
a n iety lko z jedną jej częścią, z myślą samą. 
Przez to gnozjologja wkroczyła w dziedzinę 
psychologiczną, ale niemniej przez to  zbliży­
ła się do życia i sięgnęła do horyzontów m eta­
fizycznych. Rozumiemy teraz, dlaczego Solilo- 
quia rozpoczynają się od obszernej modlitwy 
do Boga (Deus veritatis), żeby wyzwolił duszę 
au to ra  tak . iżby dostała skrzydeł na drodze do 
prawdy. Pierw iastek moralny, jako  w arunek 
poznania wszedł w  XIX wieku w  pism a Gra- 
trytego. Olles-Lapnuie, a  w  ostatnich czasach 
do dzieł Hess en a  i Maxa Schelera, ale z do­
mieszką -r nieufności dio intelektu, czego nie 
było u genjusza z Hippony. (C. d. n.)

Ks. Konstanty Michalski, 
Prof. Uniw. Jag .1
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Kraków, dnia 24-go kw ietnia 1930, 
D z n - a r t e k  24: św. Fidelisa.
P i ą t e k  25: św. Marka Ew.
P i ą t e k  25: w schód słońca, o godz. 4.49, zachód 

o godz. 19.08.
i  o----------

s p r a w o z d a n i a  „GŁOSU NARODU“ z  
PODRÓŻY DO KARTAGINY I OBRAD EU­
CHARYSTYCZNYCH. Redakcja „Głosu Naro­
du" uprosiła jednego z uczestników pielgrzymki 
do Kartaginy do nadsyłania nam sprawozdań 
z podróży do Kartaginy i obrad eucharystycz­
nych. Sprawozdania te  będziemy zamieszczać 
w miarę nadsyłania nam ich pospieszną pocztą 

OSOBISTE. Szef P rokurator]i okręgowej Dr. 
Tadeusz K alczyński powrócił w dniu w czoraj­
szym  z urlopu i objął urzędowanie.

" ZAMKNIĘCIE UL. ŚW. TOMASZA DLA 
RUCHU KOŁOWEGO. Z powodu robót drogo­
w ych w  ul. św. Tom asza zam yka się tę  ulicę 
d la  ruchu kołowego z dniem 24 hm. n a  prze 
etrzeni od ul. Szpitalnej od ulicy św. K rzyża 
aż do odwołania.

NA TARG przy ul. Zablocie w dn. 22 hm. 
spędzono ogółem 100-koni. Płacono za konie 
pojazdowe od 400— 850 zł., za konie pociągowe 
lekkie 300— 700 zł., za konie rzeżue 100— 200 
zł. Sprzedano n a  wywóz zagranicę 5 sz tuk na 
rzeź miejscową 6. Ceny utrzym yw ały się na 
poziomie targu poprzedniego.

SPA D Ł Z BUDOW Y Z WYSOKOŚCI I  P . 
na dw orcu zachodnim  28-letni K aro l Godzlk, 
m alarz  i poza ogólnemu obrażeniam i doznał 
ciężkich kontuzyj wew iiętrzych. O fiarę w y­
p a d k u  przew iżzł le k a rz  Pogotow ia po opa­
trze n iu  w groźnym  stan ie  do szpitala.

ZWŁOKI NOWORODKA znaleziono w k la t­
ce schodowej domu przy ul. Grodzkiej L. 02. 
Zwłoki przewieziono do zakładu m edycyny są ­
dowej, a  za matką, wdrożono poszukiwania.

W  ZAM IARZE SAMOBÓJCZYM w ypiła 
około pó ł l i t ra  sp iry tu su  denatu row anego  
21-le tn ia  A nna  Pae.hońska. służąca, żarn. przy 
u l. L w ow skiej 7. L ek a rz  Pogotow ia p rzep łu ­
k a ł  żo łądek despera ice , poczem przew iózł ją  
do szpitala.

POŻAR. Podgórska straż pożarna wyjeż­
dżała n a  ul. K aJw aryjską pod Nr. 23; gdzie 
w  m ieszkaniu Reginy Szancerowcj pod nieobec­
ność domowników w ybuchł z nieustalonej przy­
czyny  pożar, k tó ry  zniszczył część urządzenia 
domowego. Straż pożarna ogień zlokalizowała.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
NOW E W ŁA DZE ZW IĄZKU ARTYSTÓ W  

P L A S T Y K Ó W : prezes: Z. P ronaszko , w iceprezesi: 
T  G ro tt i St. Pop ław sk i, sek re ta rz : E. C zerw onka, 
sk a rb n ik - T . G ro tt, g o sp o d a rze :' K . C lm iurski i 
•T. Poehw alsk i. C złonkow ie W ydziału : S t. K am oc- 
k i, D r T ad . C ybulski, A. P rocajłow iez, M. Jab ło n - 
«ki. J .  G alęzów ska i M. Sam licki: zastępcy : A. 
T e r le c k i  H . D ietrich , T . Sew eryn, St. D yboska  i

D r PO SIED ZEN IE  NAUKOW E PO LSK . TW A  
DERM ATOLOGICZNEGO (oddzia ł k rakow sk i) od­
będzie się we czw artek  24 b. m. o godz. 18.15. 
w" K linice derm atolog. Uri. dag .

W A LN E ZGROM ADZENIE ZW IĄZKU O PIEK I 
NAD ZW IERZĘTAM I w K rakow ie  odbędzie fik; 
w  niedzielę 27 b. ni. o godz. 4 po  po łudniu , w =zko 
le m uzycznej im. Żeleńskiego, ul. R e to ry k a  L. 1.

ZW Y C ZA JN E ZEB R A N IE M IESIĘCZNĘ K A T. 
STO W . POMOCNIC HANDLOW YCH 1 BIURO­
W YCH w K rakow ie  odbędzie sic dziś we czw ar­
te k  o "-odz- 7.30 w ieczór, w sali p rzy  ul. P o to c ­
k ieg o  L. 11. P °  zebraniu  odbędzie się trad y cy jn e  
dzielenie się ja jk iem  św ieconem .

UROCZYSTOŚĆ „ŚW IĘCO NEG O" w K ato!. 
Związku Po lek  odbędzie sie w sobotę  20 b. m. o 
godz. 6 -tcj po południu . R y n ek  gł. L. 9.

T E A T R  IM- d. Sł O W A C .K IE G O .
C zw artek : ..C ezar i K le o p a tra "  (z ndz. K. Ju - 

noszy-S tępow skiego  — p rzedst. popularne  — ceny
zniżone). , .

P ią te k : „A zais (osta tm , pożegnalny  w y stęp  K. 
Ju n o szy  Stępowskiego — przedst. popularne — 
eenv zn iżo n e).,

Sobota: E g zo ty czn a  k u zy n k a"  (prom jera — 
now ość). _

REPERTUAR PANTERY.
C zw artek- T e a tr  zam knięty .
P ią te k : „'Coś w isi w powietrzu"- (prem jera).

R B PK R T U A K  K IN O TB A TR Ó W .
WANDA: „W omnibusie Rakietowym" (w roli 

głównej Pat i Patachon). .
SZTU K A : „M oralność P an i D ulsk iej" (film 

dźw iękow y).
B A G A TELA : „O statn i R om ans (w roli gł. 

Iw an  Pelrow iez i
NOWOŚCI „O statn i R om ans (w roli głów nej 

Iw an  Petrow iez). „
CORSO: ..Rccord T om a N ixa  .
W A R SZA W A : „Saora, cza rn y  beh n tc r . 
UCIECHA: „M ałżeństw o n a  złość (w roli gł. 

B u s te r  K eaton).

ENRICO ROSSI (Rzym)', świetny wioski pia­
n is ta  w ystąpi dziś w czw artek, 24 b. m. w sali 
Bolońskiego. W  program ie: Bach, Brahms, 
Liszt. Granados, Respighi i in. Bilety do naby­
cia w kasie przv sali.

PR Z E D ST A W IE N IA  K. JU NOSZY -STĘPOW - 
SK IEG O  k o ń czą  się w  p ią tek  23 b. 111. W  sobotę 
w chodzi n a  re p e r tu a r  g ra n a  z ogrom ncin pow o­
dzeniem  w e w szystk ich  jeżykach  ko m ca ja  ver- 
neuiTa. ..E gzo tyczna  k u zy n k a" , jeden z n a j z a b a w ­
n iejszych  u tw orów  suk  ces ow ego p isarza . W nie­
dzielę" po po łudniu  po długiej przerw ie  zawsze 
m ile w idz iana  „Mysz kościelna".

Ja k  się  dow iadujem y, P rezyden t Rzeczy­
pospolitej zadecydow ał, że w  bieżącym  Toku 
zjedzie n a  uroczystości dożynkow e do K rak o ­
w a. Uroczystość odbędzie się  na jp raw dopo­
dobn ie j na B łoniach k rakow skich , gdzie zo­

staną  ustaw ione specja lne trybuny. Na ob­
chód dożynków  zjadą delegacje w łościan 
i obyw atelstw a z całego państw a. Uroczy­
stość odbędzie się  w  sie rpn iu .

Przed obchodem „Rerum novarum\
Organizacjo chrzęść, społeczne w  Krakowie 

znowu w  roku bieżącymi będą uroczyście ob­
chodziły 39 rocznicę w ydania przesławnej en­
cykliki Leona XIII „Rerum novarum “. Zbliża 
się już 40 rocznica, którą, cały świat" uczci. 
Do grobu Leona w  .roku przyszłym podążą 
pielgrzymki robotników z całego św iata.

Tegoroczny obchód w K rakowie będzie po­
ważną, manifestacją organizacyj chrzęść, spo­
łecznych. Celem omówienia i przygotowania

obchodu odbędzie się w piątek 25 kwietnia w 
sali przy ul. Potockiego L. 11 o godz. 7-mej 
wieczór: „Zebranie obszernego Komitetu Zwią­
zków i Stowarzyszeń" z porządkiem dziennym: 
zagajenie, —  ,.W 39 rocznicę ogłoszenia ency­
kliki Leon owej"   przemówienie Ks. Reda­
ktora Piwowarczyka, —  program, tegorocznego 
obchodu, —  dykusja. Uprasza się Związki i Sto 
warzyszenia o wysianie n a  zebranie delegatów'. 

 o-----------

W czoraj o godz. 8 rano odbyło się w koście­
le NM Panny nabożeństw o na intencję wzno­
wionych w tym  roku robót około odnowienia 
kościoła. Mszę św. przed ołtarzem  cudownego 
Pana Jezusa  odprawi! ks. infuł. dr. Kulinowski, 
k tóry  następnie wygłosił od o łtarza przemówie­
nie. ,W nabożeństwie wzięli udział członkowie 
K om itetu odnowienia z p. Tomkowiczem na 
czele, k ieru jący  robotam i arcli. Mączyński oraz 
m ajstrowie i robotnicy.

Ks. Kulinowski w przemówieniu swem 
zaznaczył, że po raz p ią ty  inauguruje nabożeń- 
twem wznawianie wiosennych prac konserw a­

torskich w' kościele Marjaekim. Roboty te  roz­
poczęto w 192(1 roku dzięki inicjatyw ie niewiel­
kiej liczby osób, k tóre skupiły się jako Kom itet 
odnowienia kościoła przy archiprezbiterze tej 
św iątyni. Rozpoczęto praw ie bez żadnych fun­
duszów a jedynie z ufnością, w pomoc Bożą. i 
wiarą, w społeczeństwo, które na apel Kom itetu 
o grożącem niebezpieczeństwie i potrzebie pod­
jęcia natychm iastow ych robót nie zawiodło 
oczekiwań.

Dzięki tej ofiarności społeczeństwa, którą, 
w następnych latach wspomógł w ydatnie rząd, 
w ykonano szereg robót konserw acyjnych, za­
bezpieczających b y t tego prastarego go tyku  
przy Rynku krakowskim . Odnowiono również 
kilka kaplic z funduszów poszczególnych ofia- 
odaweów. Obecna- chwila jest dla spraw y od­

nowienia kościoła dosyć ciężką, bo kiedy w la ­
tach ubiegłych rozpoczynano ; robo ty  każdej 
w iosny z poważną, sumą. w kasie kom itetow ej, 
zebraną w miesiącach zimowych, to obecnie 

powodu dość ciężkich warunków gospodar­

czych i z powodu dużego deficytu pozostałego 
z roku ubiegłego w kwocie 40 tysięcy złotych* 
w szystkie wpływy i r a ta  subwencji -rządow ej 
poszły na zapłacenie długu a  wznawiane roboty 
podejmuje się w  sy tuacji podobnej jak  przed 
pięciu la ty , t.j. bez funduszów.

Ks. infułat, w yraził jednakże ufność w ofiar 
11 ość społeczeństwa, k tó re  ta k  z bliskich jak  i 
dalszych stron okazało dotychczas tyle przy­
wiązania i umiłowania św iątyni M arjaekiej 
w Krakowie. Kom itet spodziewa się, że jakieś 
przecież fundusze zdobędzie z ofiar mniejszych 
i większych i w miarę ich napływu posunie 
dzieło robót konserw acyjnych.

' P race te  dokonyw ać się będą narazić około 
dalszego odnaw iania murów od strony połu­
dniowej, w ym iany zniszczonych cegieł, dalej 
około restauracji 'okien presbiterjum , grożących 
wypadnięciem, przeprowadzoną też musi być 
rewizja i wzmocnienie pinakli, z których części 
kam ienne odpadają,. Pozatem  dokończyć nale­
ży odkopania murów przyziemnych wokół prez- 
biterjum . Z kaplic odnawianych dzięki p ryw at­
nym fundacjom  będzie w najbliższym czasio od­
m alowana kaplica Bonerowska z fundacji P e­
chu rzeżników i m asarzy według projektu rekt. 
Mehoffera. 1

Spodziewać się należy, że ten apel. k tóry  
kieruje do społeczeństwa archiprezbiter kościo­
ła  NM Panny i Kom itet odnowienia w chwili 
rozpoczynania 5-go z rzędu okresu restau ra­
cyjnych prac spo tka się z jaknajżyw szym  od­
dźwiękiem w społeczeństwie, które z najskrom ­
niejszemu choćby ale ofiarnemi składkam i pos­
pieszy dla poparcia wielkiego dzieła.

czorem do skautów  całej Pol-ki zasyłając im 
życzenia z okazji św. Jerzego, który, jak  wia­
domo jest patronem wszystkich skautów. 
W śród wycieczki znajduje się 16 instruktorek 
skautowych, oraz jeden Szkot w swym stroju 
narodowym, spódniczce szkockiej. Na podkre­
ślenie zasługuje fakt. w naszem harcerstw ie nie 
spo tykany prawie, że w szeregach skautów  
angielskich większość uczestników to ludzie 
dorośli, a  naw et siwi. Z ramienia Naczelnictwa 
Z. H. P. towarzyszą wycieczce Dli Spławiński 
i Sikorski.

W e czwartek wczesnym rankiem wycieczka 
wyjedzic do Katowic. J. W. K.

Z pobytu skautów angielskich.
Chcą przyjaźni z Polakami. — Dlaczego Rzplita, a nie królestwP? —  „Chciałbym tu zostać

1 zyc:

Dziś o godz. 5.33 przybyli z W arszawy do 
Krakowa skauci angielscy, k tórzy  ipo zwiedze­
niu K rakow a i Wieliczki, udają się następnie 
dn Katow ic i przez Poznań do kraju. Na dwor­
cu oczekiwały na gości reprezentacyjne dru­
żyny harcerek i harcerzy ze sztandaram i, K o­
m endantka Chorągwi Żeńskiej p. F. Kasprzy- 
kówna, Koni. Hufca M. Kazimierz Stawerski, 
grono instruktorów , • oraz członkowie Obywa­
telskiego Komitetu. Gdy sympatyczni goście 
'Opuścili wagony, orkiestra 20 p. p. odegrała 
hymn angielski i „Jeszcze Polska", poczem do 
zebranych w salonie recepcyjnym gości prze­
mówił pułkownik Dr. T. Piotrowski. W pięk­
nem swem przemówieniu wskazał on na bra­
terstwo skautów, w które ich łączy jedna 
idea „czynienia wszystkim dobrze". Sympatja 
żywiona do tąd  przez oba narody zamienia się 
w trw ałą przyjaźń, tem (trwalszą, że o,partą 
na równie głębokiom ukochaniu swych ojczy­
stych krajów. Odpowiedział wzruszony pow ita­
niem. kierownik wycieczki skawtmistrz H. E. 
Spencer zaznaczając, że je s t to pierwsza więk­
sza w ycieczka 'A ng lików , k tó ra  przyjeżdża do 
Polski zwabiona nie interesem, a tylko sukce­
sami harcerzy polskich na Jamboree. „Przyby­
wamy tu —  powiada p. Spencer — nawet nie 
w celach turystycznych, a tylko by zapoznać 
się z Harcerstwem polskiem i wzmocnić nawią­
zane przez harcerzy nici przyjaźni i braterstwa 
z wielkim Narodem". Dziękując harcerkom za 
tak  wczesne przybycie wyraził p. Spencer z hu­
morem przekonanie., że sk,antki polskie eodzien-

X. PO RA N EK  SYMFONICZNY ZW IĄZKU ZA­
W ODOW YCH MUZYKÓW odbędzie sio n iedzie­
lę, 27 b. m. o godz. 1.1-tej przed południem , w sali 
S tarego  Teatru. D yrygu je  Walerjan Bcrdinjcw.
w sp ó łdz ia ła  Zofia A dam ska, w io lonczelistka. __
W program ie: P. C zajkow ski Sym fonia YF. p a te ­
tyczna. A. D w orak : K oncert w iolonczelow y z tow. 
o rk ies try  odegra  p. A dam ska, 31. R im ski-K orsa- 
kow  ..Baśń n C arze SaPar.ie" część IIP. — B ilety  
w cenie od ,1.30 do 5 zł. do nabycia  w kasie  dzien­
nej S ta reg o  T ea tru , te le fm  14S5. 1

nie tak  wcześnie w stają. Okrzykiem na cześć 
braterstw a suautów  Anglji i Polski zakończył 
swe napraw dę serdeczne przemówienie.

Z dworca udali się uczestnicy wycieczki 
autobusam i do Bursy im. Ks. Kuznowicza na 
przygotowane kw atery. Po śniadaniu w  „Pavil- 
lonie" uczestnicy wycieczki podzieleni na gru­
py pod kierownictwem przewodników Pol. Zw. 
Turystycznego udali się w  towarzystw ie har­
cerzy krak . n a  zwiedzenie miasta. P o  południu 
wycieczka udała się do Wieliczki, celem zwie­
dzenia salin. Po powrocie uczestnicy zwiedzili 
wzorową izbę harc. IX-tej drużyny męskiej 
przy VIII-niem ' gimnazjum, oraz Komendę 
Hufca, zachwycając się ich pomysłowem i este. 
fyeznem urządzeniem. Szczególną uwagę Angli­
ków zwróciły na siebie motywy ludowe w zwie­
dzonych świetlicach. Należy tu dodać, że przy 
zakupnie pam iątek z K rakow a rozbijali się za 
wyrobami ludowemi, jak  serdaki zakopiańskie, 
torebki, pasiaki łowickie, oraz wszelkie w yro­
by zakopiańskie drewniane, które to  przedmio­
ty  cieszą, się za granicami Polski, a zwłaszcza w 
.Anglji niebywalem wprost powodzeniem.

Ze spe.cjalne.m zainteresowaniem, z zachwy­
tem wprost oglądali kościół N. P. Marjj i W a­
wel. wyrażając przy tej okazji zdziwienie, że 
Polska posiadająca tyle dowodów swej królew­
skiej świetności jest rzeczpospolitą, a nie kró­
lestwem (!). „Nie możemy darować organiza­
torom, a zarazem przeboleć — oświadczył p. 
Spencer naszemu sprawozdawcy —  że tylko 
4 (cztery!) godziny pozostawiono nas w Kra­
kowie. Mniej przykuła nas Warszawa i mniej 
interesuje nas nawet Wasz przemysł, mający 
tak wielkie widoki rozwoju, niż ten cudny 
gród. Ja osobiście pragnąłbym tu zostać i żyć 
w ehwalebnem pięknie tego miasta".

Wieczorom o godzinie S-mej odbyła “ię w_ 
Kasynie O ficersk im  „wieczornica harcerska", 
w czasie której harcerze krak. odtańczyli pol­
skie tańce narodowe w strojach' krakowskich. 
P. Spencer korzystając z kw adransa harcer­
skiego w Iładju krakowskiem ‘ przemówił wie­

W tygodniu wielkanocnym,
Tydzień po niedzieli Zmartwychwstania 

Pańskiego nosi nazwę tygodnia .paschalnego, 
czyli w ielkanocnego. Tydzień to  uprzywilejo­
wany rw Kościele katolickim. Codziennie Msza 
św. i modlitwy kapłańskie o święcie Zmar­
tw ychw stania. W pierwszych czasach chrześci­
jaństw a był tygodniem  prymiicyj —  nowych 
chrześcijan i radości nieprzerwanej w Koście­
le, bowiem tysiące i tysiące now ooohrzczonych 
chrześcijan przez caiy tydzień ■ .paradowało 
wśród tkliwej radości współwyznawców w  bia­
łej szacie aż do niedzieli następnej. Przywodzą 
na pamięć ten radosny okres w Kościele Ewa.u 
gedje Mszy św. tego tygodnia —  chyba naj­
milsze ze wszystkich, jakaś świei-.*- wiosenna 
bije z tych opowiadań, jak ieś.m ile  w itanie ko­
goś, kogo się miało za utraconego, —  oto jest, 
bowiem Zm artwychwstał. Widzieli Go ucznio­
wie w „W ieczerniku", to  znowu w  Galilei, to  
na jeziorze Tyberjaekhn. W itali Go wszyscy, 
począwszy od Marji Magdaleny i Uczniów z E- 
maus. To wszystko przywodzi na pamięć ty ­
dzień wielkanocny.

Odznaczenie krakowskiego pedagoga 
o rderem  czechosłow ackim .

Znany i ceniony ze swej pracy .pedago­
gicznej dyrek tor gimnazjum dr. Jan Magiera 
został dnia 23 b. m. udekorow any oficerskim 
krzyżem czeskoslowaekiego orderu Białego 
Lwa. Konsul dr. Muixner dekorując dyrektora 
Magierę podkreślił serdecznemi słowami wy­
bitną i bogatą jego 30-letnią pracę na polu 
literatury, sztuki i kultury, k tó ra  pomimo przy 
słowiowej skromności Dr. Magiery jest daleko 
i szeroko znana i należycie ceniona.

Dziękując za zaszczytne 1 odznaczenie dyr. 
Magiera wyraził nadzieję. iż niestrudzoną 
współpracą na polu kulturalnego zbliżenia 
polsko-czechosłowackim przyczyni się do up ra­
gnionego urzeczywistnienia idei Słowiańskiej 
Wzajemności.

Odroczenia służby wojskowej 
term inatorów .

W okólniku do wojewodów Min. Spraw 
Wewn. w yjaśnia, że term inatorzy tw> rzemiośle 
t. zw. uczniow ie-u m ajstrów  lub w przedsie.- 
biorstwa.ch przemysłowych, albo odbywający 
naukę handlu na podYawde zawartych pisem­
nych umów o naukę, powinni dołączyć do po­
dania o odroczenie zaświadczenia o odbywaniu 
nauki rzemiosła lub nauki handlu wydane przez 
zarząd właściwego cechu rzemieślniczego lub 
korporacji przemysłowej, o ile przemysłowiec 
udzielający nauki jest członkiem cechu czy też 
korporacji. W przeciwnym razie zaświadczenia 
tak ie w ydają w wypadkach nauki rzemieślni­
czej — zarząd izby rzemieślniczej, zaś w wy­
padkach nauki handlu — zarząd izby przemy- 
tdowoJmndlowej. Zaświadczenia tak ie m ają 
być potwierdzone u term inujących w  przemy­
śle przez instruktora korporacji i ceCnów lub 
przez wydział przemysłowy danego wojewódz­
twa, u odbywającego naukę w handlu —  przez 
w łaściw ą władzę przemysłową, W braku ce­
chów rzemieślniczych ?;ho korporacyj przemy­
słowych, lub o He izby rzemieślnicza lub prze­
mysłowo-handlowa nie działałyby na terenie od 
nośnym, zaświadczenia tak ie  powinien w yssś 
instruk tor korporacyj lub właściwa w ładza 
przemysłowa. T akie zaświadczenia w ystawia 
władza przemysłowa I. instancji, a potwierdza 
■władza przemysłowa- wojewódzka.

Jeżeli poborowemu ,'rzysluguje prawo od­
roczenia służby wojskowej z dwóch tytułów  
równocześnie, w tedy w podaniu winno być 
oznaczone w sposób wyraźny 7, jakiego ty tu łu  
odroczenie m a być udzielone. W ymienionej ka- 
tegorji podania należy wnosić najpóźniej do 
1-go lipca.

NA KONGRES EUCHARYSTYCZNY 
DO KARTAGINY.

Rzymski delegat Komitetu „Kongresu E u­
charystycznego" kom unikuje, że dnia 5 maja 
br. wyjedzic specjalny sta tek  dla uczestników 
Kongresu w K artaginie z Neapolu do K artag i­
ny. a wmca do Neapolu dnia 13 m aja. Uczestni­
cy korzysta ją we W łoszech ze zniż.ek 50%. T*o- 
nieważ od ilości zgłoszeń uzależniony jest w y­
jazd powyższego s ta tku , dlatego pragnący 
wzią-T udział winni się zgłaszać natychm iast 
do Sokrotarjatu  Ligi Katolickiej w Krakow ie, 
W olska 6.
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Miasta przeciw  Harrimanowi.
Do głosów zgodnego p ro testu  przeciw  

udzielen iu  m onopolu elek tryfikacyjnego Har- 
r im anow i przyłączyły się i miasta.

W  kw ietniow ym  num erze „Sam orządu 
M iejskiego '1, organu Z w iązku Miast Polskich, 
zam ieszczona została odpow iedź na ogłoszone 
przez H arrim an a  „M em orjały H arrim an a 
i  S-ki“, zw alczające zarzuty  przeciw  koncesji 
H arrim anow skiej.

Po przytoczeniu argum entów  „M emorja- 
łów “ — o rgan  Z w iązku Miast udow adnia 
szczegółowo, że przy  takim  stan ie rzeczy 
rozwój e lek trow ni kom unalnych je st p rob le­
matyczny, szczególnie w ielkich m iast, jak  
W arszawy, Łodzi i K rakow a.

Cała polityka elek tryfikacyjna, znajdująca 
się  obecnie w rękach  sam orządów , obszaru  
je d n e j p ią te j Rzeczypospolitej, na jbardzie j 
uprzem ysłow ionego, będzie zależała lub  m o­
że s ię  znaleźć w  rękach  H arrim ana .

Ulga podatkowa, której kupiectwo nie chce.
Uprzywilejowanie handlu hurtow nego, n ie prow adzącego k siąg  handlow ych. —  K orzy­

stać będzie z tych  sam ych  ulg co handel prow adzący księg i.

M inisterstw o sk a rb u , w y d ało  d o  podw ład  
nycłi u rzę d ó w  o k ó ln ik  z  datą, 14 b. m., 
w  m yśl k tó re g o  u p o w ażn ia  izby  sk a rb o w e do 
p rzy zn aw an ia  p rzed sięb io rstw o m  handlu  
hurtow ego, n ie prow adzącym  praw idłow ych  
ksiąg  handlow ych —• u lg  w  p o d a tk u  p rze ­
m ysłow ym  od o b ro tu  za r. 1929, a  m ianow i­
cie: w y m ia ry  p o d a tk u  p rzem ysłow ego  za rok  
1929. obn iżane b ę d ą  n a  in d y w id u a ln e  p o d a­
nia platnikoąy: (o ile idzie o o b ro ty  o siągn ię te  
ze sp rze d aż y  h u rto w ej) do k w o t p rz y p a d a ­
jących! w e d łu g  1-procentowej staw ki podat­
kow ej. Z u lg i te j b ę d ą  k o rz y s ta ły  p rz e d s ię ­
b io rstw a . k tó re  u d o w o d n ią  h u rto w y  c h a r a k ­
te r  p ro w ad zo n eg o  h an d lu  przez o k azan ie  za­
p isków , d u p lik a tó w , frach tó w , a  k tó re  po­
s ia d a ją  św ia d ec tw a  przem ysłow e I. w zg lęd ­
nie TI k a te g o r ji  hand low ej.

, J u ż  p ierw sze pog łosk i, że m in is te rs tw o  
Ja k o  n ieun ikn ione następstw o oddan ia  Isk arb u  zam ierza  zasto so w ać zn iżkę pod atk u

m onopolu elektrycznego H arrim anow i bę­
dzie, zdaniem organu m iast polskich, zlikw i­
dowanie elektrycznych zakładów użyteczości 
publicznej na ogromnym terenie Rzeczypo­
spolitej w  ciągu 20—25 lat.

Ostatnie przygotow ania  do otw arcia  
T a rg ó w  poznańskich.

Termin o tw arcia T argów  poznańskich wy­
znaczono na dzień 27 b. m. Otwarcie nastąpi
0 godz. 9.30 rano  w obecności przedstawicieli 
w ładz państw ow ych i sam orządowych. N a te ­
renach  targow ych i w targow ych pawilonach 
rozpoczyna się ożywiony ruch. Pierwsze trans 
po rty  z eksponatam i już nadeszły. Część ich 
znajduje się jeszcze w biurach przewozowych, 
część powoli lokuje się w  stoiskach. Udział firm 
zagranicznych je st znaczny. Ogółem w ystawia 
swoje eksponaty  13 państw , przyczem reprezen­
tow ane są  prawie w szystkie dziedziny. Tereny 
targów  poznańskich zajmują, ty lko  obszar ,.A“ 
Powszech. .W ystawy K raj.

Zasiewy p rzedstaw iają  się pomyślnie.
(Sprzyjająca pogoda, wyaoiki poziom tem pe­

ra tu ry , wpływają bardzo korzystnie na zasie­
w y wiosenne. N aogół w edług wiadomości 
otrzymanych, z całego k ra ju , stan  zasiewów 
utrzym uje się n a  poziomie wyżej aniżeli śred­
nim i pozw ala rokow ać pomyślne nadzieje na 
tegoroczne urodzaje. Konjunkfcura na rynku 
zbożowym w  osta tn ich  m iesiącach spraw iła, iż 
rolnictw o w  zasiewach jarych zwiększyło o 30 
proc. zasiewy jarej pszenicy kosztem owsa
1 jęczmienia.

K onsum cja nawozów sztucznych zmniejszy­
ła się dość poważnie skutkiem ogólnego braku 
kapitału w  rolnictwie, jednakowoż, jak obec­
nie, należy oczekiwać zbiorów niegorszych, 
aniżeli w zeszłym roku. Zmniejszenie konsum- 
cji nawozów sztucznych notow ane je st głów­
nie w  okręgach, w k tó rych  kon-sumeja ta  była 
bardzo nieznaczna —  głównie K resy i  w oje­
w ództw a centralne. K onsum cja ta  na pozosta­
łych terenach nie w ykazuje ta k  rażących 
zmian.

Kryzys ro ln ictw a w Prusach Wschodnich
W  związku z  głośnym „programem wscho- 

ftnim" -rządu Rzeszy w arto  .przytoczyć kilka 
cyfr ilustru jących kryzys rolnictw a Prus wseho 
dnich.

N a pierwszy plan podobnie jak  u  nas w ysu­
w a się tam  sprawa- zadłużenia własności ziem­
skiej. P rzy  swej w artości 2 miljardów m arek 
rentow ych, zadłużana jest ona do wysokości 
1,200 miljonów marek rentowych.

Również i w  Prusach ‘Wschodnich idą ma­
jątki rolne na licytację. T ak  np. w r. 1928 
sprzedano ich 306 o powierzchni 14.259 ha.

W  roku ub. poszło pod m łotek  395 posia­
dłości ziemskich z 17.372 ha.

p rzem y sło w eg o  d la  h u r tu  nie p row adzącego  
k s ią g , w y w o ła ły  duże zastrzeżen ia  w śró d  ku- 
p icc tw a  po lsk iego . Cóż to  je s t  bow iem  zą 
h an d e l „ h u r to w n y “ , k tó ry , nie p row adzi 
k s ią g  h an d lo w y ch . O czyw iście je s t on p ra ­
wne w y łączn ie  w  rę k a c h  p o k ą tn e g o  kup iec- 
tw a  ży d o w sk ieg o , w y tw arza jąc eg o  k o n k u ­
ren c ję  so lidnym  przedsięb io rstw om  h an d lo ­
w ym . p ro w ad zący m  k sięg i z dużym  n a k ła ­
dem  k o sz tó w  d la  u p rzy s tę p n ie n ia  w ładzom  
skarbow ym  w g ląd u  w  rze czy w is ty  przeb ieg  
obrotowa K o n tro la  n a d  h u rto w n ik iem  n o tu ­
jącym  d o k o n an e  tra n sa k c je  na św is tk ach  i 
w  n o ta tk a c h , k tó re  on ty lk o  je s t  w  stan ie  
o d cy fro w ae —  je s t d la  w ładz sk a rb o w y ch  
p rak ty c zn ie  n iem ożliw a. U dzie lan ie tak iem u  
hand low i tycbsa.m ych  u lg , k tó re  p rz y s łu g u ją  
kupcow i h u rto w n em u . p ro w ad zącem u  k s ię ­
gi, s tw a rz a  now e w a-runki, p o g łęb ia jące  n ie ­
m oralne,ść p o d a tk o w a  i up o śled za jące  lo.jal 
nych  p ła tn ik ó w . T a k ie  u lg i, ja k o  szkod liw e 
pod  w zg lędem  gospodarczym , a n iecelow e 
pod w zg lędem  fisk a ln y m  n ie pow inny  m ieć 
m iejsca.

S łusznie zw raca u w ag ę  „T y g o d n ik  H an- 
d lo w y “ że ..jednym  z k a rd y n a ln y c h  w a ru n ­
ków  u zd ro w ien ia  i u sp raw n ie n ia  a p a ra tu  
hand low ego  je s t ja k n a jsze rsz e  upow-szechnie 
nie k sięgow ości h an d lo w e j, s ta n o w iąc e j p o d ­
s taw ę  zdrow ej k a lk u la c ji i w łaściw ej k o n ­
tro li p rzed sięb io rstw a  o raz  n a jra c jo n a ln ie j 
szy  śro d ek  w alk i z n ieuczciw ą k o n k u re n c ją  
i św iadom em  uch y lan iem  się  od  św iadczeń  
p o d a tk o w y ch . To je s t e lem en ta rz , bez  k tó ­
rego  nie ru szy m y  z tego  m artw eg o  p u n k tu , 
na k tó ry m  d z is ia j s to i n asz  hande l. T o też 
n ależy  czyn ić  w szystko , co m ogłoby  przy  
czyn ić  się do u pow szechn ien ia  -się k s ię g o ­
w ości i co m og łoby  zachęcić do p ro w ad ze­
nia k s ią g  h an d lo w y ch ".

O sta tn ie  zarządzen ie  m in is te rs tw a  p rze ­
k reś la  te dążen ia i idzie na rękę  żydow skim  
p o k ą tn y m  handlarzonf. Z am iast re fo rm y  po­
d a tk u  obro tow ego , o k tó rą  b ezsk u teczn ie  zą- 
b iega ł Sejm  —  u k a z u ją  -się obecnie „ u lg i" , 
k tó ry c h  ku p iec tw o  solidne w o lałoby  nie w i­
dzieć.

W z ro s t  wym iaru podatku obrotowego 
za r. 1029.

,W ostatnich dniach ukończono prace nad 
wymiarem podatku obrotowego za r. 1929. W e­
dług informacji pochodzących ze sfer obznaj- 
mionych z wynikami odnośnych prac. oblicze­
nia dokonane przez władze skarbowe w skazują 
na tendencję do silniejszego obciążenia podat­
kowego. Przyjęto bowiem, że obroty w r. ub. 
były zacznie wyższe, niż w r. 1928 (!).

Nie wiemy czem kierowały sic w ładze przy 
ustalaniu -wymiarów', ale laik musi przyznać, że 
rok ubiegły był przecież okresem zaostrzonego 
k ryzysu gospodarczego we w szystkich dziedzi­
nach. Upieranie się więc. przy ka.mpanji 'wzmo­
żonych obrotów jest chyba złośliwym fiskaliz­
mem, a nie racjonalną polityką podatkowy

Nr. 106.

Akcje w zaniedbaniu -
Dzień wczorajszy przyniósł znów spadek obro- 

tow na giełdzie akcyjntj, przy przerażającej ten­
dencji zniżkowej.

Płacono: Tohau 4 zł; Zieleniewski 56 zl; Cho- 
dorów 142 z}; Chybie 31 zl; pożyczka inwesty­
cyjna 121 zi. -  r

Dolar gotówkowy w obrocie prywatnym w Kra 
ko wie 8.8814—8.91 zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
, o ^ arST,a')'a 23 kwietnia. Belgja 124.52, 124.83, 

H °^S dja 359-°°- 359.00, 358,10; Londyn 
43.36%, 4347, 43.25%; Paryż 35.00. 35.09. 34.01;
F iofo f f i 4? ’ . 26'37: Szwajca.r.ja 172.90,
173.33, 172.47; Wiedeń 125.70, 126.01, 125.39; Wło­
chy 4b.'7% . 46,89, 46,66; Berlin w obrotach pry­
watnych 212.86. ,

GIEŁDA AKCYJNA W W ARSZAW IE.
Warszawa 23 kwietnia. Bank Dyskontowy 

^  (Z, Bank Polski 172'X, 175 >4 -  Siła i Świa­
tło 102 — Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 3014 — Fir- 
ley 36 — Lilpop 25% — Modrzę iów 9.76 9.60 — 
Ostrowiec, ser. B. 69 — Starachowice 19%.

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 121% — 
o% dolarowa 78% — 7% stabilizacyjna. 87% — 
8% Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj, 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 23 kwietnia. Paryż 20.24. Londyn 

5.07%, Nowy Jork 5.15.90, Belgja, 72.00. Wiochy 
27.04. Hisznanja 64.45, Holandja 207.60, Berlin 
123.10, Wiedeń 72.70, Sztokholm 138.65. Oslo 
138.16, Sofja 3.74, Praga 15.23%. Warszawa 57.80, 
Budapeszt 90.20, Białogród 9.12%, Ateny 6.70 
Konstantynopol 2.45, Bukareszt 3.07, HeWngfors 
12.99, Buenos Aires 200.

f p r o i D u  s k a r b o w e .

Zbyt cukru maleje.
Sytuacja naszego cukrow nictw a kształtu je 

s ię  n iepom yślnie. — N iekorzystnie przede- 
w szystk iem  u k ła d a ją  s ię  n ada l kon ju n k tu ry  
eksportow e w sku tek  cofnięcia sie konsurncji 
w  Ameryce i w Europie, oraz p rzew idyw a­
nych zw iększonych zasiew ów  w różnych k ra ­
jach. Nie bez znaczenia pozostaje ponadto 
fa k t po lepszen ia s ię  s ta n u  plau tacy j na J a ­
w ie, o raz n iechęć K uby do restrykcji p ro d u k ­
cji, co niweczy prawie w zupełności w szelkie  
nadzieje na polepszenie sytuacji w bliskiej 
przyszłości. W  tych w arunkach  lokow anie 
cu k ru  na rynkach  zagranicznych je st w ielce  
utrudnione.

Również i  zbyt na rynku krajowym zma­
lał ostatnio o blisko 8 proc.

Słaba koajunktura w przemyśle

N a j w e s e l s z a  a t r a k c j a  ś w i ą t e c z n a !
W KINOTEATRZEDziś i 

codziennie „WANDA”
Kranów, 

św. Gertrudy 3
Bezsprzecznie najwe­
selsi komicy świata

wśród niebywałych przygód i niesłychanych awantur
P A T  i P A T A C H O N
ihywalych przygód i niesłychanych awantur

W OMNIBUSU RAKIETOWYM
a & S S S S 5 “ W  Z A C Z A R O W A N Y  D Y W A N
Film tegorocznej amerykańskiej produkcji filmowej reżyserji króla humoru M O N T Y  BAMKS'A 
Kapitalne przygody nowoczesnych czarowników z 1001 nocy wśród szczepów półdzikich Arabów

HUMOR —  TEMPO —  WERWA od pierwszej do ostatniej sceny.
W programie amerykańska farsa 2-aktowa. — Dwie godziny zapewnionej zabawy i śmiechu

Specjalna ilustracja muzyczna wielkiego zespołu orkiestry pod batutą p. A. G órzyńsk ie go  
Poezątek seansów we święta o godz. 3 popołudniu, w dni powszednie o godz. 5, 7 i 9 wiecźór.

Pobór 10-proc. dodatku do podatków
Na podstawie rozporządzenia m inistra sk a r­

bu, pobierany będzie w okresie od 1 kw ietnia 
1930 do 31 m arca 1931 roku nadzw yczajny 
dodatek w w ysokości 10 proc. od uiszczonych 
w tym okresie podatków  bezpośrednich, podat­
ków pośrednich, opłat stemplowych, podatku 
spadkowego i od darowizn, jako też od w płaca­
nych, lub przymusowo ściąganych w tym  sa­
mym okresie zaległości wymienionych danin.

Ten nadzw yczajny dodatek  nie będzie po­
bierany od podatku dochodowego, od uposażeń 
służbowych, podatku od lokali i placów nieza­
budowanych, podatku od kapitałów i rent, po­
datku majątkowego, daniny lasówej, opłat stem  
płowych, opłat celnych, jak również od podat­
ków samorządowych. N adzwyczajny 10 proc. 
dodatek ' pobierany będzie równocześnie 
z uiszczeniem danin publicznych. Od dodatku 
tego nie będą obliczam" kary  za zwłokę.

fp g fliD H  u rzę d n ic ze
i.

awanseAsystenci kolejowi w walce 
i etaty.

Ogólnopolski Zjazd asystentów kolejowych

Sekcja asystentów  i (lewów , kolejowych 
przy Związku Kolejowców Ijolskich w  Pozna­
niu, zwołuje na niedzielę 27 b. m. ogólnopolski 
zjazd do Poznania. Przedmiotem obrad będzie 
m. im. sprawa rozszerzenia, awansów st. a s y ­
stentów  do grupy IX-tej, ułatw ienie asystentom  
osiągnięcia grupy X-tcj, a  elewom kolejowym 
nabycie etatu , referat Członka Zarządu Głó­
wnego Z. K. p ., dyskusja nad referatem, wnio­
ski i  uchwały.

i i  min
P o d p isan ie  przez P o lskę  konw encji o ro ­

zepnie celnym  w yw ołało duże niezadow olen ie 
naszego rolnictw a. W  szczególności zw raca się 
z te j strony  uw agę n a  niekorzyści, jak ie  wy­
n ik a ją  z t. zw. zafiksow ania staw ek  celnych.

Z afiksow anie ich w  obecnym  stan ie  ochro­
ny celnej szczególnie w  od n iesien iu  do roi 
nictw a, co w ynika z a rty k u łu  1-go pak tu , m o­
głoby okazać się  wysoce nicbezpiecznem  dla 
produkcji rolnej. Cła ochronne d la ro ln ictw a 
d a tu ją  się  od n iedaw na, a od chw ili ich 
w prow adzen ia  n ie  m ieliśm y jeszcze czasu 
ocenić ich w artości, gdyż ostatni rok  gospo­
darczy był rokiem  eksportow ym . Prócz tego 
nasza taryfa celna w ykazuje szereg  b ra k ó w

W  przemyśle węglowym panuje obecnie sła- 
i!ba konjunktura. Ną ryńlui wewnętrznym zazna- 
■ę*ył się spadek konsjuncji i w związku z tem

zredukowano w tych dniach licencje wysyłkowe 
na rynki konwencyjne o 5 procent w  stosunku 
do marca r. b. Eksport natom iast za pierwszą 
dekadę b. m. kształtow ał się trochę lepiej, kie­
rując się jak  i przedtem, głównie na rynki pół­
nocne.

Naogół jednak brak znamion wydatniejszej
poprawy. Wyd-obycie węgla zmniejsza się, a mi­
ni oto nagromadzone zwały powiększyły - się i 
osiągnęły już na Górnym Śląsku około 1.5 mil- 
jona ton.

i niedom ów ień i je s t n iedosta teczn ie zróż­
niczkow ana, a  p race nad now ą ta ry fą  zostały 
w praw dzie przez g ru p ę  ro lniczą ukończone, 
lecz g ru p a  przem ysłow a skończyła nad  n ią 
p racow ać niedaw no.

Drugie niebezpieczeństwo leży w tenden­
cji zaliczenia, nas do rzędu krajów o typie 
czysto rolniczym, skazanych i ograniczonych 
tylko do rozw oju p rodukcji ro lnej, a  w sto­
sunku  do k ra jów  przem ysłow ych odgryw ają­
cych ro lę  konsum enta . N iew ątpliw ie w ielk ie  
państw a przem ysłow e na drodze stabilizacji 
cen szukać b ę d ą  zapew nien ia  sobie w  ten  
sposób stałych rynków  zbytu w E urop ie  środ ­
kow ej i w schodniej, gdzie, im b ard z ie j po­
suw am y sie k u  w schodow i, tem  m ur celny 
jest wyższy. Nie m ożem y zaś nigdy odstąpić 
od tezy, iż jesteśm y krajem przemysłowo- 
rolniczym. ; I"

R atyfikacja konw encji w ydaje się  rów nież 
wątpliwą ze względów formalno-prawnych. 
O stateczny te rm in  up ływ a w listopadzie. R a­
tyfikacja zależną w ięc będzie od tego, czy 
w tym ok resie  S ejn ’ .będzie  obradow ał.

(Radio.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

Piątek 25 kwietnia.
Kraków (312.8). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał; 

12.05 Płyty gramofonowe; 13.10—16 Transmisje 
z Warszawy; 16 P. Zarembina; „Znaczenie przy­
sposobienia wojskowego dla dziewcząt"; 16.21 
Płyty gramofonowe; 17.15 „Rozwój nauk w Kra­
kowie w XIX. wieku" — dr M. Niwiński; 17.4." 
Koncert z Warszawy; 18.45 Rozmaitości; 19.lt 
Giełda rolnicza z Warszawy-, oraz notowania kra­
kowskiej giełdy zbożowej; 19.25 „Skrzynka pocz 
towa"; 19.58 Sygnał czasu; 20 Hejnał z Wieży 
Mariackiej; 20.05 Pogadanka muzyczna z Warsza­
wy; 20.15 Koncert symfoniczny z Filharmonii 
Warszawskiej; 24 Hpjnai i Wieży Marjackiej. 

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
Wieży Marjackiej; 12.05 Płyty gramofonowe; 

17.30 ..Skrzynka pocztowa" _— inż Miński; 17.45 
Koncert z Warszawy; 13.45 Rozmaitości i pły­
ty gramofonowe; 19.58 Sygnał czasu,' hejnał 

Wieży Marjackiej; 20.05 Pogadanka muzyczna 
tWarszawy; 20.15 Koncert z Filharmonji War­

szawskiej.
Warszawa (1411.7). G. 11.30 Przegląd prasy 

krajowej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał; ’ 12.10 Płyty 
gramofonowe; 15.35 „Wiosna ludów"; 16.15 Pły­
ty gramofonowe; 17.15 „O ochronie prawnej pra­
cy"; 17.45 Koncert_ muzyki lekkiej z teatru „Qui 
iro Quo“; 19.25 „Mikrofon w wagonie Warszawa— 
Rzym"; 19.40 Prasowy przegląd radjowy; 19.58 
Sygnał czasu; 20.05 Pogadanka muzyczna; 26.15 
Koncert symfoniczny z Filharmonji Warszawskiej.

Poznań (334.8). G 17.25 Kurs elem»ntarny ję­
zyka angielskiego; 18.55 ..Moje wrażenie z podró­
ży po Hiszpanji"; 19.20 „Teatr i życie sceny" — 
wygi. red. Z. Kosidowski. >„.

Katowice (408.7). G. 19.0;" Ze współczesnej 
twórczości literackiej Śląska ' 19.20 Intermezzo 
muzyczne; 19.30 K. Rutkowski, art.-malarz: „Por­
tret kobiecy w Polsce XVin. stulecia"; 23 Skrzyn­
ka pocztowa w języku francuskim.
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Chorwaci wejdą do rządu?
Doniosła wizyta u króla.

Warszawa, 23. 4- (Tel. w}.). Król jugosło­
w iański A leksander przyjął na audjencji dele­
gacją Chorwatów, złożoną z 2.000 osób. Dele­
gacji przewodził Kovacewicz, były  wiceprezes 
pa-rtji Radicza, k tó ry  wygłosił do k ró la  prze­
mówienie hołdownicze. A udjencja ta  posiada 
doniosłe znaczenie polityczne i prawdopodobnie 
po niej wstąpi kilku polityków chorwackich do 
rządu.

Jugosłow ianin  przewodniczącym  
Rady Ligi.

Genewa 23. 4. (PAT). Na najbliższej sesji 
R ady  Ligi Narodów, która rozpocznie się dnia 
12 m aja b. r. w Genewie, będzie przewodniczył 
min. spraw  zagr. Jugosła.wji Marinkowicz. 
{Przedstawiciel Wenezueli, k tó ry  z kolei winien 
był przewodniczyć Radzie, prosił o przesunię­
cie jego kolejki, wobec czego będzie on prze­
wodniczył na następnej sesji Rady, oraz do­
kona otwarcia Zgromadzenia Ligi.

Poincare w ra c a  do życia politycznego.
Warszawa, 23. 4. (Tek wł.). Poincare powró­

cił już do życia politycznego. W  dniu 3 m aja 
wygłosi w  Strasshurgu wielkie przemówienie, 
zaś w  dn. 5 maja w ygłosi mowę polityczną na 
posiedzeniu rady swego departamentu, której 
jest prezesem.

Trocki komisarzem oświaty.
Warszawa, 23. 4. (Telef- w ł.) W edług w ia­

dom ości z Rygi, w  M oskwie obiegają pogło­
ski o rzekomym zamiarze czynników kierow ­
niczych sowieckich powołania Trockiego na 
stanowisko komisarza oświaty.

In iw o  śmierci w  wypadkach ulicznych 
Paryża.

Paryż. 23. 4. (PAT). J a k  podaje .,Le Jo u r­
na l11, w dniu czorajszym  skutkiem wypadków, 
spowodowanych ruchem ulicznym, na terenie 
całej Famcji zmarło 12 osób, 38 osób odniosło 
rany, a wśród nich stan 11-tu jest beznadziej­
ny.

Paryż, 23. 4. (PAT). .W kolei podziemnej 
na skrzyżowaniu dwu linji nastąpiło zderzenie, 
skutkiem którego 30 osób odniosło rany.

F o rty  Prus Wsch. wyposażone w nowe 
działa.

Warszawa, 23. 4. (Telef. wł.) W budżecie 
Rzeszy Niemieckiej na r0k 1930 przeznaczono 
1.200.000 marek na zakupno 4 nowych dział 
dla obrony wybrzeża Prus Wschodnich pod 
Piławą. Nowe działa zastąpią dotychczas istnie­
jące tam armaty obronne.

OSZUKAŃCZA SPRZEDAŻ HISTORYCZNEJ
KOLJI BRYLANTOWEJ.

Warszawa 23. 4. (Telef. wł.). W ładze ame­
rykańsk ie  otrzym ały polecenie aresztow ania 
a-rcyksięcia L eo p o ld a  Austrjackiego i b. pułko­
wnika angielskiej służb} wywiadowczej Town- 
sena, pod zarzutem oszustwa przy sprzedaży 
tkolji brylantowej, pochodzącej od Napoleona, 
a  k tó ra ' poprzednio należała do Marji Teresy.

BUDAPESZTEŃSKA PRELEKCJA RADJO- 
WA O STOSUNKACH POLSKO WĘGIER­

SKICH.
S tacja radjow a w  Luda peszcie nadała cie­

kaw y odczyt P- Ja n a  Somogyi p. t.: „Dzieje 
stosunków  polsko-w ągi^skidi . Dzięki tej p rD- 
lekcji zagranica m ogła się przekonać o ścisłych 
iwezlach, jakie niegdyś łączyły i łączą naszą 
Ojczyznę z W ęgrami. Porównanie użyte przez 
p. de Somogyi, ż-e PołsKft i V ęgry są. jak  dąb 
o jednym  korzeniu i p^łzie. ale dwóch odno­
gach, a wreszcie zakończenie: ,.Jedna drugiej 
powinna bronić11, mówi nam o gorącym sto­
sunku chu państw  i wspótaem sprzymierzeniu 
przeciw wrogom.

DAR ĄMBAS. FILIPOWICZA DLA
ÓO. F R A N C IS Z K A N Ó W .

W aszyngton, 23. 4. (PAT). Z m iasta Pułaski 
w  stanie W isconsin donoszą, że m ający tam 
sw oją siedzibę polski Zakon Franciszkanów , 
uw ażany "za ostoję katolicyzm u wśród wy- 
chodźtw a polskiego, otrzym ał od am basadora 
{Filipowicza dwa ornaty, pochodzenia hiszpań­
skiego, jako dowód uznania zasług Zakonu.

Albany St. Zj. A. P., 23. 4. (FAT). Na ze­
braniu, zwołanem przez stowarzyszenie walki 
z prohibicją, główny mówca b. senator Stanów 
Zjednoczonych James Wadsworth, w mowie 
swojej oświadczył, że jeżeli 18-ta poprawka 
konstytucyjna, dotycząca prohibicji nie zosta­
nie zniesiona. Stanom Zjednoczonym grozi nie 
chybnie wojna domowa. Jeżeli obecno stosunki
 mówił W adsw orth —  nie zmienią się, jeżeli
prohibicja nic zostanie odwołana, staniemy 
wszyscy jak jeden maż do walki z rządem. 
Zdaniem W adsw ortha, modyfikacja prohibicji 
byłaby półśrodkiem na obecne zlo i większości

narodu nie mogłaby zadowolić, gdyż większość 
ta dom aga się kompletnego jej zniesienia.

Polski skład zarządu m. Hamtramck,
Detroit 23. 4. (PAT). W  H am tram ck zna- 

nem ogólnie jako polskie miasto, które liczy 
około 70% ludności polskiej, odbyły się 
w tych dniach wybory do zarządu miasta. Ma­
jorem wybrany został ponownie dr Rudolf Te- 
nerowicz, a do rady miejskiej, składającej się 
z pięciu członków, wybrano trzech Polaków. 
Ponadto wybrano na urzędy sędziego pokoju, 
oraz zarządcy biura magistratu także polaków.

Niemcy odmówiły swego głosu Francuzowi.
Incydbnt na terenie Banku Międzynarod, W ypplat. — Gest złego humory delegacji niemiec.

Paryż, 23. 4. (PAT). Odmówieni© przez Nicm 
cy swego głosu panu Quesnay, k tó ry  został 
ryczoraj obrany dyrektorem  generalnym  Banku 
w ypłat m iędzynarodowych, wywołuje obszerne 
komentarze w prasie, która w idzi w tem dowód 
wzmożenia się prądów nacjonalistycznych 
w Niemczech. Ten gest złego humoru delega­
cji niemieckiej —  pisze „Le Petit Parisien“ —  
nie rokuje nic dobrego dla przyszłych stosun­

ków między dłużnikiem, a jego wierzycielami.
Mieliśmy prawo po konferencji w Hadze ocze­
kiw ać od strony  Rzeszy Niemieckiej bardziej 
ugodowych nastrojów. Spodziewać się należy, że 
na przyszłość dr. L uther, k tóry , jak  wiadomo, 
je s t jednym z twórców Locarna, nie będzie kon­
tynuow ał niepożądanych tradycyj dra Schaeh- 
ta , ale raczej będzie się od niego coraz bardziej 

I oddalał.

i Na Uroczystości Narodowe 3 maja
kompletne stroje krakow skie  i g ó ra lsk ie , d la  m ło d z ie ż y  

i  d o r o s ły c h  jak  też  i  p o s z c z e g ó ln e  c z ę ś c i ty c h ż e  —  d o sta r cz a

MARJA WOJTYGOWA Kraków, ul. Florjańska L. 21.

Encyklika na jubileusz św. Augustyna.
Warszawa, (Tel. wł.). W atykański ,,Osser- 

vat,ore Rom ano11' ogłasza, encyklikę Ojca św?. 
poświęconą 1500-ej rocznicy śmierci św. Agu- 
styna w  związku z kongresem  eucharystycz­
nym, k tó ry  się odbędzie w K artaginie. Łaciński 
te k s t encykliki zajmuje 13 szpalt dziennika. 
Myślą przewodnią encykliki jest uczczenie św. 
Augustyna, jako doktora Kościoła oraz święte­
go. E ncyklika podkreśla naukę św. Augusty­
na o podporządkowaniu się autorytetowi Koś­
cioła katolickiego, którego personifikacją jest 
Papież, jako  w idom a Głowa społeczności koś­
cielnej. Następnie encyklika nawiązuje do dok­
tryny  św. A ugustyna o wzajemnym stosunku 
władzy świeckiej do władzy duchownej i pod­
kreśla. że działalność Kościoła uzupełnia oraz 
u łatw ia działalność państw a. Przechodząc do 
kwestji łaski, encyklika stw ierdza, że nie za­
chodzi żadna sprzeczność pomiędzy laską nad­
przyrodzoną a wolną wolą. W  końcu encyklika 
uw ydatn ia postać św. A ugustyna, jako świę­

tego biskupa Hippony, którego życie może słu­
żyć za przykład życia ewangelicznego, oraz 
zwraca się do kleru i w szystkich wiernych 
z apelem do studjowania życia, oraz naślado­
wania tego wielkiego świętego i doktora Ko­
ścioła.

Błogosław ieństwo Ojca św. dla 
nauczycielstwa.

Citta del Vaticano, 23. IV. (PAT). Ojciec 
św ięty przyjął na specjalnej audjencji kilkuset 
nauczycieli szkół początkowych w Piemoncie i 
nauczycieli Iombardzkich, w ygłaszając od nich 
krótkie przemówienie. Pius XI. udzielił następ­
nie zebranym apostolskiego błogosławieństwa 
zaznaczając, że błogosławi wszystkim nauczy­
cielom na śn iecie, aby praca ich stała się glo­
ryfikacją zasad, głoszonych przez religję i Ko­
ściół.

Zaburzenia w Indjach trwają.
Kalkuta 23. 4. (PAT). W iceprezes rady miej 

skiej w Howrah, oraz 20 innych osób. zostało 
aresztowanych w chwili pełnienia straży przy 
sklepach, sprzedających materjaly zagraniczne.
W  czasie zamięszamia, jak ie wynikło przy do­
konywaniu aresztowania, wiele osób odniosło

rany, m. in. jeden z członków policji angiel­
skiej. Liczny tłum zaatakował pojazd wiozący 
aresztowanych. W  Noakbali oficer policji, oraz 
dwaj policjanci tubylcy, zostali zasypani strza­
łami w chwili, gdy przeprowadzali rewizję n 
4-cli osób. Rewidowani zbiegli.

Warszawa, 23. 4. (Telef. wł.) Ujemną ocenę 
{konsekwencji ■wprowadzenia przoz Niemcy no­
w y c h  ceł agrarnych, zakomunikował swemu 
.rządiowi także attache handlowy Stanów Zje­
dnoczonych w Berlinie Groves.

Warunki dla realizacji  Stanów Zjedn. 
Europy.

Warszawa, 23. 4. (Telef. wł.) Przewodniczą­
cy stowarzyszenia ,,Stany Zjednoczone Euro­
py" książę Golicyn wygłosił w  Paryżu odczyt, 
w  którym  uzasadniał, dlaczego stowarzyszenie 
wspomniane stanęło na czele ruchu antybolsze- 
wickiego. Koncepcja Stanów Zjednoczonych 
Europy nie posiada żadnych widoków realiza­
cji, mówił Golicyn, tak długo, jak długo los 
wielkich obszarów Rosji europejskiej nie zo­
stanie us-talcmy. Stowarzyszenie „Stany Zjedn. 
Europy11 wysunęło odnośnie do Rosji program, 
który streszcza się w  pięciu punktach:

1) Prawo samookreślenia dla Rosji. Ukrainy, 
Kaukazu i Białejrusi w ramach konfederacji 
europejskiej na stopie równości z innemi pań­
stwami kontynentu europejskiego.

2) Amnestia i przebaczenie dla wszystkich, 
którzy przyczynili się do utrzymania ustroju so- 
wieckiego w Rosji.

3) Przywrócenie w  Ros.i< własności pry­
watnej. , ' •

4) Zupełna wolność wyznania dla wszyst­
kich religij.

•5)' Natychmiastowe podjęcie normalnych 
stosunków politycznych Rosji z Europą ; ca­
łym światem cywilizowanym.

NOWY SEKRETARZ MOSKIEWSKIEJ 
PARTJI KOMUNISTYCZNEJ.

Moskwa 23. 4. (PAT). N a plenaimem posie­
dzeniu moskiewskiego kom itetu partji kom uni­
stycznej, zwolniono Baumana ze stanowiska 
pierwszego sekretarza komitetu, wybierając na 
jego miejsce Kaganowicza, jednego z sek re ta­
rzy centralnego kom itetu partji.

WYSTAWA ANTYRELIGIJNA 
W KIJOWIE.

Warszawa (Telef. wł.). .W Peczerskiej 
Ławrze w Kijowie o tw arta została- pierwsza 
w ystaw a przeciw,religijna. Ściany klasztoru po- 
obwieszane są plakatam i i obrazami o treści 
•nie nadającej się do opisania, a zohydzającej 
religję prawosławną, jej świętych i jej du­
chownych.

DŁUGA BRODA PRZYPRAWIŁA O ŚMIERĆ 
PATRJARCHĘ ŻYDOWSKIEGO.

N. Jork, 23. 4. (PAT). W miasteczku Hobo-
ken w stan ic  New Je rsey  zmarł w 109 roku ży­
cia K uppcr Rier patrjarcha żydów polskich 
w Ameryce. Bicr pochodził z okolic Lwowa. 
Pozostaw ił on po sobie 146 żyjących poto'mków. 
Do śmierci Bie-ra przyczyniła się jego długa, 
siwa broda, która, przypadkiem  zapaliła s;ę od 
fajki, przyczem doznał on bolesnych poparzeń. 
W ypadek ten przypraw ił go o a ta k  serca, k tó ry  
.spowodował śmierć,

Połączone listy w yborcze  na Śląsku.
Katowice. (Tel. wł.). W obec sprzecznych 

i nieścisłych informacyj, dotyczących lis t sej­
mu śląskiego, według których np. X. P. R. 
miało się połączyć z sanacją, podajemy połączę 
nie list wyborczych w Katowicach na oodstawL 
ogłoszenia urzędowego. Katolicki Blok ludowy 
(Korfanty) połączył się z N. P. R „ katolie- 
kiem centrum Śląskiem (Stron. Nar.) i Zjedno­
czeniem właścicieli domów. P. P. §. z listą 
socjalistów  niemieckich, Sanacja —  z B. B. S., 
Związkiem rolników śląskich, listą uchodźców 
i lis tą M usida, b. członka Cli. D. Niemcy idą 
samodzielnie.

SANACYJNI AWANTURNICY ROZBIJAJĄ 
WIECE.

Katowice. (Tek wr.). K atolicki Blok L udo­
wy urządził onegdaj w Radzionkowie wiec, na, 
k tóry  przybyły olbrzymie tłum y. Podczas wie­
cu w targnęli do  sali b. pow stańcy śląscy i roz­
poczęli wrzaski i śpiewy uniemożliwiając za­
gajenie zebrania. Na wzniesieniu ukazał się 
■wdany owacyjnie przez tłum W ojciech K orfan­
ty. W obec niesłychanej wrzawy nie można b y ­
ło zacząć wiecu i odłożono go na dw ie godzi­
ny. ażeby urządzić nowy wiec w  zamkniętem 
kolo wyłącznie dla zwolenników katolickiego 
Bloku ludowego. O godz. 7 m. 30 sa la  ponownie 
była w ypełniona po brzegi, ale aw anturnicy 
zjawili się również, bijąc obecnych laskam i i 
krzesłami. Policja wiec r-awiiązała i aw anturu­
jących się pijanych powstańców wyrzucono 
z sali. Zajście w yw ołało olbrzymie oburzenie.

Redukcja robotników w fabryce kao eluszy
Katowice (Tel. wł.). W ielka fabryka kape­

luszy Huckla w  Skoczowie na Śląsku cieszyń­
skim zredukowała znaczną część robotników, 
zapowiadając dalsze zwolnienia z .powodu braku 
zamówień.

WIADOMOŚĆ O UJĘCIU MORDERCÓW 
CENTNERSZWERA — PRZEDWCZESNA.

Warszawa, 23. 4. (Telef. w].) Pisma wie­
czorowe donoszą, że wiadomości o ujęciu 
wszystkich sprawców napadu na kan to r ban­
kowy Centnerszwera są przedwczesne. Bracia 
Pystkowie oraz zatrzym any z nimi Stańczyk 
nie mają bezpośredniego związku z morder­
stwem.

LISTY REYMONTA DO NABYCIA, 
ś Warszawa, 23. 4. (Telef. wl.) w prasie war­

szawskiej ukazały  się ogłoszenia- o sprzedaży 
listów Reymonta.
NAGRODĘ HUMANISTYCZNĄ WARSZAWY 

OTRZYMAŁ KRYŃSKI.
Warszawa, 23. 4. (Tel. wł.). N agroda hum a­

nistyczna m. W arszaw y za r. bieżący przypadła 
w udziale Ad. Ant. Kryńskiemu, znanemu ling­
wiście.

 o -----------
Warszawa, 23. 4. (Telef. wł.) Komisarz rzą­

dowy na miasto -Warszawę p. Kawecki wydał 
zarządzenie, zmierzające do przestrzegania po­
rządku i bezpieczeństwa na placach i ulicach 
w najbliższem sąsiedztwie Zamku. W szcze­
gólności chodzi o usunięcie gromadzących się 
w pouliżu Zamku elementów przestępczych 
i niespokojnych. Organa wykonawcze otrzy­
mały polecenie oczyszczenia okolic Zamku.

&o z a m f z n i ę c i  u  ftroniftj.
ZEBRANIE ZWYCZAJNE ARCHIDIECEZJAL 

NEGO KOLA XX. PREFEKTÓW 1
w Krakowie odbędzie się w poniedziałek 28 but. 
o godz. 8.30 rano w „Domu K sięży11, ulica św. 
Marka 10, z następującym  porządkiem dzien­
nym: 1) Ks. Dr Konstanty Michalski, prof. Un. 
Jag .: „Światopogląd o w ychow aniu11. 2) Spra­
wozdanie delegatów  z Zebrania Zarządu głów­
nego w Lublinie. 3) Ks. Dr Józef Rychlicki: 
..Egzamin z religji przy m aturze11. Na zebra­
nie Zarząd zaprasza gorąco członków7 Kola.

NOWY WYDZIAŁ KRAKOWSKIEGO 
ZWIĄZKU ARCHITEKTÓW.

Około 15 kw ietnia rok rocznie odbywa się 
walne zebranie Związku architektów  w K rako­
wie. Na zebraniu tegorocznem w ybrano nas tę­
pujący wydział Tow arzystw a: przewodniczący: 
arch. Franciszek MąCzyński, zast. przew.: Lu­
dwik W oytyczko, biljotekarz, Jerzy Struszkie- 
wicz, skarbnik arch. Burstin, sekretarz: arch. 
Filipkiewicz, członkowie w ydziału: W. K rzyża­
nowski i L- Strojek. Adres Związku: Kraków , 
ul. M ikołajska 6.

GARBARNIA-CR ACO VI A.
W niedzielę dnia 27 b. m. odbędą, się na

boisku C raew ii zawody ligowe o mistrzostwo
Folski między Garbarnią i Cracoyią. O-tatnie 
zawody mieemistrza Ligi z Wisłą w ykazały, ż '  
drużyna ta mimo niepowodzeń, jest nadal gro­
źnym przeciwnikiem d li czołowych drużyn li­
gowych. ,

Fablok (Chrzanów)— Cracoyia i. B.
Zawody to o m istrzostw o klasy A odbędą 

się w  niedzielę dnia 27 b. m. o godz. 11-tej
przed południem na boisku Gracovii.
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K o r m a n  y e n n e r .

Nieudolno fałszerz.
Je re m i zadzw onił i ro z k a z a ł p rzyn ieść  

■wino P o r to  z c ias tk am i. O bznajom ił się  ze 
zw y cza jam i k ró lew sk ic h  d rag o n ó w  n a  ty le  by 
w iedzieć, że o te j po rze  b y ła  to  u lub iona 
p rze k ąsk a .

—  S łyszę, że chcesz opuścić P u lld an ?
—  T a k , o d n a jm u ję  go b o g atem u  A m ery ­

kan inow i. S am  zaś w yjeżdżam  w podróż.
.— Hm ... N a  d łu g o ?

N ie w iem . P o trz e b a  nam  zm iany  po­
w ietrza . Może będz iem y  w  E g ipcie.

Życie w  zam ku  m usi b y ć  b ard zo  k o ­
sz tow ne? P o jm u ję . J a  sam  c ien k o  śp iew am  
te ra z .

Chciałbym, w iedzieć do czego on zm ie­
rza , —  m y śla ł sobie Je re m i. —  C oś u k ry w a  
w  z a n ad rzu  i to  coś n iem iłego .

—  S k o ru  już o tern m ów im y, czy pam ię­
ta sz  jeszcze o p ię c iu se t fu n ta c h , k tó re  mi je ­
s te ś  w in ien?

—  Ot, i m am y  —  p o m y śla ł Je re m i, —  
te g o  b rak o w ało ! N ie m ia łem  o tcm  po jęc ia . 
T ak ż e  dziedz ic tw o  po m ojem  d ru g iem  ja. 
A  głośno  p ow iedz ia ł: —  T a k , .pam iętam .

—  B y łbym  ci bard zo  w d zięczn y  g d y b y ś  
zechteiał te ra z ... p rz y k ro  p rosić  c ię  obecnie,
0 to, lecz je s te m  w łaśn ie  w  po trzeb ie ...

—  K ied y  życzysz  sobie ty c h  p ien ięd zy ?
—  Z a ra z .' P o trz e b u ję  ic.h n iezw łoczn ie , 

g d y ż  d z is ia j te rm in  u p ły w a . W ierz  m i. że 
p ró b o w a łem  w szędzie d o s ta ć  ową. sum ę 
n ie  c h c ą c  ci się  n a p rz y k rz a ć .

P rz ed  Je re m im  le ża ł o b rac h u n ek  b a n k o ­
w y  z o w ym  św ie tn y m  b ila n se m , obok  ze­
s z y t  z czekam i. S h an e  za u w aż y ł sn a ć  jedno  i
1 d ru g ie . R zeczy w iśc ie  p a trz a ł  się w  tę  s tro -

2 8  nę. A w ięc k ła m stw o , że n iem a n a  raz ie  p ie ­
n iędzy , b y ło b y  d arem n e , rów n ież  d a re m ­
ne w yznan ie, w szy s tk o  b y ło b y  darem n e, 
prócz n a ty ch m ias to w e j w y p ła ty  p ięc iu se t 
fun tów ?

—  T a k  to  n ag ie  p rzysz ło . —  ozw ał się 
bezdźw ięcznym  głosem  Je re m i.

—  C h y b a nie. C zekałem  trz y  m iesiące. 
—  G łos Ś h an e ‘a b y ł tw a rd y  i w rogi. Coraz 
bardz ie j n iep o k o ił Je rem ieg o . T en  człow iek 
będz ie  b ez lito sn y , g d y  w reszcie dow ie się 
p raw d y . D laczegóż o s ta te czn ie  nie m iałby  
m u dać  c z e k u ?  W idoczn ie  A rtu rth o n  b y ł mu 
w in ien  tę  sum ę.

—  Oto k s ią że cz k a  czekow a. —  rzek ł 
S hane . p o d su w a jąc  mu k s ią żk ę . P rz y k ro  mi 
że m uszę  n a leg a ć  n a  zap ła tę . .Tego glos 
b rzm iał ta k  dz iw nie , że ostrożność  n a k a z y ­
w a ła  nie o d m aw iać  te j p rośb ie . Je re m i uznał 
to. W zią ł te d y  k siążeczk ę  cz ek o w ą  i p o d p i­
sa ł czek. S hane sch o w a ł k a r tk ę  do bocznej 
k ieszen i k u r tk i nie spo jrzaw szy  na nią i ty ­
łem  odw rócony , s ta n ą ł  p rzy  k o m in k u  o p arty  
o jeg o  gzym s.

—  Je sz c z e  jed n o  p y ta n ie .
—  Co ta k ie g o ?
—  M uszę i w  ty m  w y p ad k u  b y ć  szczery .
—  W iem  już z d o św iad czen ia , że k to  

w ten  sposób  zaczy n a , chce w łaściw ie pow ie­
dzieć: ..m uszę by ć  bezw zg lędny . Mam n a ­
dzieję , że te raz  rzecz m a się in acze j.

A ro g an ck i sposób  S h an e‘a  d z ia ła ł m u na. 
nerw y . Z au w aży ł rów nież , iż p o dp isan ie  A r­
tu ra  A rtu rth o n a  by ło  nieogłęćlnym  k rok iem . 
D ziw ne ja k  zupełn ie w b rew  w oli reag o w a ł 
na p o stę p ek  S h an ea . B rak  up rze jm o śc i Sha- 
n e ‘a  b u d z ił jego  u iech ąć , w  k tó re j  szed ł d a ­
le j niż p ragną ł.

1 —  N ie m am  ta k ieg o  zam iaru . —  odparł 
S hane.

—  N ie w idzę, w ta k im  raz ie  pow odu, d la  
czego m ie libyśm y się  sp rzeczać.

—  C hodzi o O liw ję, —  S hane m ów iąc 
uderza ł sz p ic ru tą  po b u tach .

—  Sądziłem , że to  sp ra w a  sk o ń czo n a?
: —  B yna jm n iej. Co do m nie, m ogę n aw e t 

pow iedzieć, że n ig d y  nie będzie skończona .
—  A leż m yśla łem , że  m ów iłeś o tem  

z O liw ją?
—  N ic cię to  nie obchodzi.
—  N ie bądź. osłem . S hane. L ub  bądź nim , 

jeśli ci s ię  podoba  b y le  znów  n ie za  w ie l­
kim . G dy po raz p ierw szy  m ów iliśm y o te j 
sp raw ie , s tanow czo  ci odradziłem . L ecz nie 
chc ia łeś rniiic słuchać .

—  S koro  w ów czas m ów iłem  o Oliwji 
z folią, nie b y łe ś  g łow ą rodziny . N a to m ias t 
je s te ś  n ią  dzisiaj. C hcąc n ieporozum ien ia  
u n ik n ąć , ośw iadczam , że nie p roszę  o rad ę . 
R adbym  ty lk o  -wiedzieć czy zaw sze trw asz 
p rzy  tem  co m ów iłeś mi w P a le s ty n ie . Je ś li 
sk łon ię  O liw ję do  zm ien ien ia zdan ia , c-zy m o­
gę w ów czas by ć  pew nym  tw ego p o p arc ia?

—  P rz y k ła d a sz  mi lu fę  do p iersi. Z atep i 
pow iem  ci o tw arc ie , że ci odm ów ię poparc ia. 
B yłeś szczery  i żąd a łeś  odem nie szczerości. 
Z goda. P rze to : nic do zro b ien ia  i koniec. 
A te ra z  uczyń  co ci sic żyw nie podoba. Je ś li 
to  będzie  zależeć odem nie nie poślubisz 
O liw ji, te ra z , czy k ied y k o lw iek

' P rzez  chw ilę Je rem i m ógł sądzić , ja k  
w ów czas z K aro lem  of T ra y , że p rzy jdz ie  
do rękoczynów . Z daw ało  sic. że S hane b y łb y  
go n a jch ę tn ie j udusił. O w szem . O tw arta  b ó j­
ka b y ła b y  Je re m ie m u  po żąd an ą , po ty lu  k r y ­
tych  sz ty ch ach , od czasu  zniknięcia. A rtu r- 
thbna . O baj dżen te lm en i, ro zsąd n i i w ielce 
sz.anowiii. s to jąc  nap rzec iw  siebie ję li się 
z g łębi serca  n ienaw idzić  : P ra g n ien ie , b y  , 
ow ym  w rogim  uczuciom  dać  u p u s t jak im ś ^

g w ałto w n y m  czynem , w ezb ra ło  w  n ich  n iby  
złow roga fa la , a b y  po  chw ili opaść. N ie 
d rgnęli. S hane  zw rócił się  do  d rzw i i  rze k ł 
z n ie z d a rn ą  iro n ją :

—  D zięku ję  za  up rze jm ość . ,
—  Ś licznie, —  p o w ied z ia ł Je re m i w ra ­

ca jąc  do sw oich pap ierów .
L ecz sp o k ó j n ie  p o trw a ł d ługo . Z a s tu k a ­

no ponow nie i w szed ł k am erd y n e r :
—  P roszę  w y b ac zy ć  m ilordzie.
—  O co  chodzi?
—  C hciałem  p o d zięk o w ać za służbę, m i­

lordzie. i f
—  P o dziękow ać?
—  T a k  je s t, m ilordzie, bard zo  mi p rz y ­

k ro . m ilordzie.
—  Mnie rów nież . A  cóż znaczą te  szepty  

za d rzw iam i?  C zy i tam ci chcą d z ięk o w ać?
—  T a k  je s t, m ilordzie.
—  W szy scy ?
—  T a k  je s t, m ilordzie.
—  N iech w ejdą .
Je re m i sp o jrza ł n a  w chodzących . C i, co 

s ta li n a jb liże j u n ik a li jego  w zroku . U siłow ali 
n ap różno  u k ry ć  się za p lecam i ty ch  z d a l­
szych szeregów , k tó ry c h  zręczny  o p ó r u n ie ­
m ożliw ił im ten  m anew r. -i

B yła ich  p o k aź n a  liczba . W ielu n ie  znał 
w cale, n ie k tó ry ch  jeno  p rze lo tn ie , innych , 
z k tó ry m i s ty k a ł  się częście j, zna ł z im ie­
nia i nazw iska? W ięc to  b y ła  k u c h a rk a ?  A 
z.a n ią  dziew ki k u ch e n n e , te ezu p u rn e  d z ie r­
la tk i. L o k a je  byli mu znani, lecz nie b a rd zo  
ich lubił. D ziw nie liczny  b y ł sz tab  p o k o jó ­
w ek. p raczek , pom yw nezek  i innych  s łu ż eb ­
nych  dziew oj, różnego  w zro stu  i w ieku . Z nał 
obu szoferów  o raz ch łopców  s ta je n n y c h , i 
innych  cz łonków  służby , k tó ry c h  ro d za j za- 
ięcia nic b y ł m u dobrze  znany . a

(Ciąg dalszy nastąpi).

L. Bb. 1522/1930.

Ogłoszenie licytacji!
Celem oddania w przedsiębiorstwo 

budowę kanału miejskiego na Placu 
Juliusza Kossaka w  dz. III. odbędzie się 
w  Budownictw ie m. Oddz. B. rozprawa, 
za pomocą pisem nych ofert w dniu 28-go 
kwietnia 1930 r. o godz. 12-tej w  południe. 
Przy robotach tych ma przedsiębiorstwo 
zająć wyłącznie bezrobotnych za pośre-? 
dnictwem  Państw. Urzędu Pośrednictwa 
Pracy. Wadjum w ynosi 5% ceny ofertowej. 
Plany, przedmiar i warunki budowy  
można przeglądnąć w  Biurze kanalizacji 
miasta drzwi Nr. 19 w godzinach urzędo­
wych, gdzie będą wydawane druki oferto­
w e za opłatą zł. 3. Oferty wniesione po 
term inie lub nie sporządzone według 
wzoru — nie będą uwzględnione.

Magistrat stał. król. m. Krakowa.
dnia 14 kwietnia 1930 r.

Prezydent miasta: 
wz. O strow ski m. p.

Po ń c z o c h y  dam sk ie  
i dz iec in n e  w  oorom - 

nym  w y b o rze , sk a rp e tk i, 
ręk aw iczk i, ch u steczk i do 
nosa , fa rtu c h y  i czepeczki 

d la  s łu żb y  po leca 
ZOFJA A K S A K O W A  
K rak ów , Wińlna L. 4. 
N a sk ład zie  w sze lk ie  p rzy- 
b o ry  do szycia i h a f tu

Roman Abraham Mendlar
u n iew ażn ia  zagub ioną  

k s ią ieczk ę  w ojskow a P. 
K. U. K raków .

m aszy n istk a  z k ilk u le tn ią  
p ra k ty k ą , z ład n em  p is ­
m em  ręczn y m , p o szuku je  
po sady . Ł ask aw e  zgłosze­
n ia  do G łosu N aro d n  pod 
.R u ty n o w a n a  siła*.

Stanisław B olisęga u r, 
1894 r. w Kasince m ai. 

u n i e w a ż n i a  sk ra d z io n ą  
kfłążeczkę  w o jskow ą  w y ­
d a n ą  p rzez  PICU. N ow y 

T arg .

L. Bb. 1523/1930

OGŁOSZENIE L IC Y TA C JI
Celem  o ddan ia  w przedsięb io rstw o  b u d o w y  

k a n a łu  m iejsk iego  w u licy  Ł ęczyckiej o p ro filu  
120.80 cm . d łu  ości 119 b . m. oraz .w  ul. M azo­
w ieckiej o p ro filu  90/60 cm . n a  d łu gośc i 153 m b. 
odbędzie  się  w B udow nic tw ie  m. Oddz. B. rozp raw a  
za p om ocą  p isem n y ch  ofert w dn. 30 k w ie tn ia  1930 r. 
o godzin ie  12-tej w p o łu d n ie . P rzy  ro b o tach  tych  
m a p rzedsięb io rs tw o  za jąć  w yłączn ie  ro b o tn ik ó w  
b ezrobo tnych , za p o śred n ic tw em  P ań stw o w eg o  
U rzędu P o śred n ic tw a  P racy . W adjum  w ynosi 5%  
ofe ro w an e j kw oty . P lany , p rzed m iar i w aru n k i 
budow y m o żn a  p rzeg ląd n ąć  w B iurze k an alizacji 
m iasta  drzw i Nr. 12, w godzinach  urzędow ych  
gdzie ró w n ież  w ydaw an e  b ę d ą  d ruk i o fertow e za 
op ła tą  3 z ło te . O ferty  w n iesione  po te rm in ie , lub  
n ie  sporządzone  w ed ług  w zoru, n ie  b ęd ą  uw zglę­
dnione. i

M a g istra t  stoł. k r ó l . ; miasta Krakowa.
! dn i*  14-go k w ie tn ia  1930 r. -

. P re z y d en t m ia sta :

wz. Ostrowski m. p,

K a n a r k i
H arcensh le

n a g r o d z o n e  
w ie lk iem i złote- 
m i m e d a l a m i ,  
bardzo  p iln e  i 
do b re  śp iew ak i, 
śp iew ające  w :e- 
czór p rz y  św ie­
tle, w ysy łam  za 

p o b ran iem  p o c z t o  w e ra  
sam ce po 25 i 30 zł., sa ­
m ice ro zp łodow e po 5 i 
10 zł., z g w a ran c ją  z d ro ­
wego do jścia  na  m ie jsce .

Stanisław  G A J E W S K I
Bochnia 

ul. B rzeźnicka L. 1427.

KAPELUSZE M Ę S K I E
najnowsze, bielizna, krawaty, 

obuwie, trsnchcoaty
poleca po cenach najniższych

Au Bon Marchć
Kraków, ul. Szpitalna L. 11

.... ...»

NA MIESIĄC MAJ!
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża 13

pol eca:

B e o k i P. X. T. J.: M iesiąc Maj ,
opr.

JBobicz i .  Dr. X .: W  ślad y  Marjjl, n a u k i m ajow e 
o obowiązkach' chrześcijańskich . . . .

' opr.
Broise de la  Renć Maria X. T. J.: N. Marja Panna

; opr.
Estreicherow a E.: Maj dzieci . . . . .
BI. Grignon de M ontfort L. M.: O doskonaleni 

n abożeństw ie do N ajśw . Marii Panny .
G ryziecki W ł. X.: R ozw ażania w  czasie nabo­

żeństw a m ajow ego . ............................................
Ja w o rsk i J. X.: T rzydzieści trzy krótkich nauk  

na m iesiąc m a j ............................................................
K łos J .  X .: M agnificat, n a u k i o M atce B oskiej 

n a  m iesiąc  m aj . . . . .  . .
Sw. A lfons Łigucm: U w ielbienia Marji, cz. I/Tl.

opr.
Lourdes, k r ó tk a  h is to rja  ob jaw . M atk i N ajśw .
Ł a c ia k  Bł. X .: Zdrowaś Marja, czyli n a u k i ku  

czci N ajśw . M arji P a n n y  . . .
Ł ad z in a  W .: Zjawiska w  Lourdes . .
Łoziński Z. X. Biskup: R ozw ażania m ajowe
M. J .  S .: Jasnym  szlakiem . 60 rozm yślań  d la  

du sz . k o ch a ją cy c h  N ajśw . M arję P a n n ę  .

i zł. 
— .80

1.50

2.50 
4 . —

3.—
4.50 

— .60

4.—

2.80

5.—
6.30
8 .—

— .40

4 —
1.50

3.50

M row iński W . X. T. J . :  Miesiąc m aj .
opr.

N ale śn ia k  T . J .  O.: Za przyczyną Marji, zbiór 
p rzy k ła d ó w  T/H- • • • • • ■ , •

N iezgoda P . X .: A ve Maria, n au k i m ajow e . 
P ie trz a k  J. St. O.: N iepokalana K rólow a Polsk i 
P isk o rz  J. D r. X .: B ogarodzica, n a u k i o N ajśw .

P an n ie  n a  m aj, 2 tom y  ...................................
P ro k o p  O. K ap u c y n : Ż yw ot Matki Bożej .
S ta i oh W ł. X .: K rólew ski orszak Marji, k a z a n ia

m a j o w e  o Ś w iętych  P o l s k ic h ...................................
S taich-O buohow iez: Nauki m ajowe o K rólow ej 

K orony P olsk iej 
/W a lc z y ń sk i F r. X .: Ofiara dla Matki Boskiej na 

m iesiąc maj, rozm yślan ia , p rz y k ła d y , m odli­
tw y  i p ieśn i m a rjań sk ie  . ■ .

W ą to re k  ,T. X.: N auki m ajow e, se rja  I. . i •
W ą to re k  J .  X .: Nauki m ajowe, se rja  II.
W o jto ń  W ł. X. T . J . :  C zytania m ajowe na tle

polskich pieśni k ościeln ych  . > . ' .
opr.

Z alew ska W .: Maj dla dzieci . . .
Z ałęsk i S t. X. T . J .:  Majowe nabożeństw o ■

1 opr .
Ż u k i ew icz  K . '  M. 0 . :  R ozm yślania o Matce 

Boskiej . ! . . , .

1 0 . -

9 —

4—

1 .2 0

o .—

o.—

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kosztów
opłaty pocztowej.

B I B L I O T E K A
WIELKICH PISARZÓW

T. T. J E Ż
( Z Y G M U N T  M l Ł K O W S K i ;

17 powieści w 4 serjach 
po 10 tomów.

.P ie r w s z e  zb io ro w e  wydanie  
d z ie łT .T .  Jeza , bohatera  w  w a l­
kach o w o ln o ś ć  o rę ż e m  I p ió ­
rem . T e m a te m  je g o  pow ieśc i  
są dz ie je  P o ls k i  i k ra jó w  są­
siednich, h is torja  S ło w ia n  b a ł­
kańsk ich  z okresu  ich w a lk  
z ja r z m e m  tu re c k im , jak i o b y ­
cza je  I poglądy X I X  w ieku.  
N a k ła d e m  B I B  L  J O T E K I  
W I E L K I C H  P I S A R Z Ó W  w y j­
dzie  18 to m ó w  P o w ie ś c i  S ł o ­
w iańskich: .D a h i js z c z y z n a " ,
. L a t  tem u d w ie ś c ie " .  .M i ł o ś ć  
w op a ła ch " .  .N a r z e c z o n a  H a -  
ram baszy" , . R o t u ł o w i c z e " ,  
. W  zaran iu* 12 to m ó w  P o ­
w ie ś ć  r H is to ry c zn y c h :  . C i
i tam c i" ,  . P i e r w s z e  B o ż e  
P r z y k a z a n i e k . O j c i e c N i k o n " ,  
. S t a r o d u  b o w s k a  sp raw a" ,  
. Z a  k ró la  O lb ra c h ta " ,  . Z  c ię ż ­
k ich  d n i* .  7 to m ó w  P o w ie ś c i  
O b y c z a jo w y c h :  .D y p lo m a c ja  
s z la c h e c k a * .  . H r y h o r  S e r ­
d e c z n y ’ , .K o m y s z n ik " ;  . P a ­
m ię tn ik i  s tara jącego  s ię ’ . 
D z ie ła  T T. J e ż a  u k a zy w a ć  
się będą po 10 to m ó w  k w a r ­
ta ln ie .  P r e n u m e ra ta  k w a rta ln a  
zg łoszona  przed  1 l ipca  w y ­
nosi w ra z  z p rze s y łk ą  Z ł .  1 0 .—  
dla d z ie ł  b roszurow an ych, dla  
d z ie ł  w  o p ra w ie  z płótna an­
g ie lsk ieg o  Z ł  18.— . S z c z e ­
gó ło w y prospekt na żądanie.

W. A R €  T
W A R S Z A W A

Przepuklinowe Pasy
pachwinowe, pępkowe, udowe,
Opaski  Br z u s z n e
Suspensoria, prostotrzymacze
Pończochy • gumowe

dla cierpiących na nogi
Narzędzia Lekarskie

i artykuły gum owe

L KnaplAtki, Kraków
ul. Mikołajska 7. — Tel. 505

EYjdawca ia  „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holekst. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef War chało wz k i Drukarnia „Gloau Narodu" pod zarz, R. Ferka


